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Lai pismo narodowe i katolickie 


Niedziela, dnia 29 grudnia 1935 


Nasze wołania zostały usłyszane przez jakiegoś Polaka... 


mnaziasta 2 Mysłowic uratował załogę Sowieckiego statku 


Osiedli na mieliźnie ze statkiem marynarze sowieccy od dwu tygodni wzywali nada- 
remnie pomocy — Rozpacziiwe wezwania usłyszał 14-letni Erwin Szade i doniósł 
o tem komu należy — Pomoc i ratımek nieszcześliwych 


Mysłowice (Tel. wł) W dniu 
22 b. m. około godz, 14 uczeń gimnazjal- 
ny Erwin Szade usyszał na radjoońd- 
biorniku „Sapello”, na fali 41,5 m, tele- 
graficzne znaki S. O. S. z sowieckiego 
statku „Łozowskij”*, a po pewnym 
czasie rozpaczliweę wezwanie o pomoc 
w języku rosyjskim. 


Wśród wycia syreny okrętowej pa- 
dały urywane zdania radjotelegrafistki 
okrętowej: „Mówi Ażeer R. T. S. (?) — 
Jeszcze pół godziny możemy pracować, 
póki maszyny nie przestaną działać. — 
Czy nas nie słyszycie? — Jeżeli nas 
stracicie, dajcie nam znać, a my będzie- 
my nadawać powtórnie. — Niedajcie 
nam umrzeć“. 


Po za temi zdaniami, radjotelegra- 
fistka, by pozostać stale na fali, poda- 
wała kolejno liczby, czytała urywki z 
książek oraz podawała szczegóły o stat- 
ku i jego pasażerach, jak również sze- 
rokość geograficzną, i położenia statku. 
Szczegóły te częściowo były niezrozu- 
miałe ze względu na to, że były wypo- 
wiadane w trudnym do zrozumienia 
djalekcie. 


Pod wrażeniem tej tragedji znajdu- 
jąca się przy aparacie Genowefa Ka- 
mieńska, żona asystenta powztowego 
zanotowała pewne szczegóły i przesłała 
je do urzędu pocztowego w Mysłowi- 
cach, celem powiadomienia stacyj ra- 
djonadawczych o katastrofie. 


Ponieważ stacja radjowa w Katowi- 
cach nie posiada odbiornika krótkofa- 
lowego, zwrócono się do stacji radjo- 
wej w Warszawie, która oświadczyła, 
że z powodu silnego ruchu ulicznego o 
tej porze ma silne zaburzenia w odbio- 
rze i trudno jej będzie uchwycić falę 
41,5 m. 


Na wszelki wypadek zwrócono się 
do stacji radjowej w Gliwicach i ta 
obiecała zająć się zbadaniem rzeczy. 


W pół godziny po zawiadomieniu u- 
rzędu pocztowego w Mysłowicach usły- 
szamo następujące zdanie radjotelegra- 
fistki sowieckiego statku: „Nasze we- 
zwania zostały usłyszane przez jakie- 
goś Polaka, Bóg niech mu zapłaci, teraz 
już nie umrzemy”. Od chwili nawią- 
zania kontaktu ze stacjami radjowemi 
ustały alarmujące wołania statku o po- 


moc. 
W kilka godzin później Polskie Ra- 


Echa procesu 
o zajścia wyborcze 


Bydgoszcz, 27. 12. Donosiliśmy 
już o ogłoszeniu wyroku uniewinniają- 
cego w ostatnim procesie o zajścia na 
terenie Wyrzyska w okresie wyborów 
sejmowych.  Uwolnieni zostali Jan 
Schulz, Paweł Borucki, Wawrzyniec 
Kłysz, Niepomucen Mąka, Alfons Sieg 
i Teofil Stępniewski. Przypominamy, 
że Schulz i jego towarzysze przed pro- 
cesem przebywali przez 3 miesiące w 
areszcie śledczym. Na rozprawę dopro- 
wadzono ich z więzienia w kajdan- 
kach. 


"NE 


djo w Warszawie w swym komunika- 
cie prasowym podało wiadomość, że 
Moskwa dopiero przed chwilą dowie- 
działa się'o katastrofie parowca sowiec- 
kiego, „Łozowskij”, który 10 grudnia b 
r. osiadł na mieliźnie około wyspy Sa 
chalin. 


Wynika z tego, że parowiec „Łozow: 
skij“ przez 12 dni daremnie wzywał po- 
mocy i dopiero dzieki temu, że sygnały 
usłyszał polski uczeń gimnazjalny. 
oddalony w linji powietrznej o 8000 
km, władze sowieckie mogły przystąpić 
do wydobycia statku z opresji. 


Testament Strzeleckiego 
nadszedł do Warszawy 


Sprawa spadku 600 miljonów funtów wchodzi na realne tory 


Warszawa. (Tel. wl) Do War- 
szawy nadszedł oryginał testamentu 
Edwarita Strzeleckiego, który zapisał 
swój majątek wartości 600 miłjonów 
funtów, na rzecz swych krewnych. 
Oryginał znajdował się w archiwum 
australijskiem i dopiero naskutek sta- 


rań 44 spadkobierców wysłano go za 


'pośrednictyeń konsulatu R. P, w Syd- 


mey do Warszawy. Testament będzie 
polłstawą podjęcia procesu 0 przyzna- 
nie tej olbrzymiej fortuny spadko- 
biercom. (w) 
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W Faxości (Wielkopolska) w Święta Boże- 

go Narodzenia spłonął częściowo sobór e- 

wangelicki. Na zdięciu sobór przed spale- 
niem, 


Kiedy będzie ogłoszona 
amnestia 


Warszawa. (Tel. wł) Z kół po- 
informowanych komunikują, że ofi- 
cjalnegó ogłoszenia ustawy amnestyj- 
nej nie należy się spodziewać przed 
1 stycznia 1936 r. 


Debata nad polityką zagraniczną Francji rozpoczęta 


Atak lewicy na Lavala 


Przemówienie ministra, broniąceno autorytetu Ligi Narodów i przyaźni angielsko-fran- 
cuskiej, oklaskiwała prawica, podczas gdy lewica wznosiła wrogie okrzyki 


Paryż, (Tel. wł.) Izba francuska 
rozpoczęła w dniu wczorajszym zapo- 
wiedziane obrady nad polityką zagra- 
niczną Posiedzenie rozpoczęło się po 
południu  krótkiem przemówieniem 
przewodniczącego Izby, poczem zabrał 
głos premjer Laval do swego zapowie- 


dzianego exposć, 

Omówiwszy w ogólnych zarysach sy- 
tuację międzynarodową, a szczególnie 
ostatnie wydarzenia, premjer Laval 
dłuższe uwagi swego przemówienia po- 
święcił Lidze Narodów, która jego zda- 
niem musi być podtrzymana. Premjer 
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edstawia miejsce 


Zawiadowca państwowego tartaku z Ocypla, pow. starogardzki, 
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wypadku i zwłoki zabitego. W głębi motocykl, którym: 


jechał śp. Czaja, i wóz, który. byt przyczyną śmiertelnego wypadku. ,_ 


zaznaczył jednakże, że wśród szeregu 
międzynarodowych paktów i układów 
są braki, które utrudniają. w znacznej 
mierze ścisłe przestrzeganie przepisów 
i zobowiązań, zawartych w artykule 16 
paktu Ligi Narodów, które nie pozwala- 
ją na jego całkowite wykorzystanie, 
względnie utrudniają poszczególnym 
członkom Ligi Narodów zastosowanie 
zaleceń Ligi Narodów. 

W dalszym ciągu min. podkreślił, że 
Liga Narodów w chwili obecnej ma nie- 
zwykle trudne zadanie do spełnienia, a 
jej postępowanie w dążeniu do likwi- 
dacji obecnego zatargu natrafia na po- 
ważne przeszkody, które i w przyszłości 
najbliższej niewątpliwie jeszcze się u- 
wydatnią, Wspominając o współpracy 
angielsko - francuskiej na terenie mię- 
dzynarodowym i w łonie Ligi Narodów, 
premjer Lava] podkreślił, że nikt nie 
może zaprzeczyć faktom ścisłej współ- 
pracy francusko - angielskiej. Współ- 
praca ta okazała się najważniejszym 
elementem bezpieczeństwa w Europie, 
w co również nikt nie wątpi. On sam 
szedł po tej linji, wykorzystując każdą 
okazję ku temu. Zdaniem jego, soli- 
darność, która łączy oba kraje, w niczem 
nie została naruszona. Osobiście też nie 
ma on zamiaru uczynić Anglji zarzutu 
z powodu zarzucenia przez nią propo- 
zycyj pokojowych, które opracował w 
Paryżu wespół z angielskim ministrem. 

W dalszym ciągu Laval oświadczył, 
że podjął wysiłki w celu likwidacji 
obecnego zatargu, które, niestety, nie 


daty spodziewanego wyniku. Nie ubo- 
lewa on nad tem i przekonany jest, źe 
należy jednak w dalszym ciągu czynić 
starania w tym kierunku. Nie należy się 
zniechęcać ewentualnem ponownem 
niepowodzeniem. (Cokolwiek bowiem 
się wydarzyć może, on będzie zawsze i 
nieprzerwanie pracował dla pokoju. 


Przemówienie premjera Lavala prze- 
rywane było przez Izbę na lewicy czę- 
stemi okrzykami i protestami. Oklaski 
i brawa posypały się z ław środka i czę- 
ściowo prawicy. Po przemówieniu La- 
vala, jako pierwszy mówca, na trybunę 
wszedł przywódca socjalistów Blum, 
który w niezwykle ostrych słowach za- 
atakował rząd Lavala i przy tej okazji 
przedłożył interpelację swej partji. 


Z naszego stanowiska 


Marnotrawstwo 
grosza publicznego 


Dwutygodnik „Gospodarka Narodo- 
wa“ w numerze z 20 grudnia r. b. po- 
daje wiadomość, że Ubezpieczalnia w 
Równem zakupiła w Szwecji aparaty 
po 1.100 zł, które mają stać na biurku 
urzędniką i kontrolować, czy on regu- 
larnie przychodzi do biura i czy przez 
cały czas znajduje się w pokoju biu- 
rowym. Równocześnie sprowadzono z 
Anglji wanny do kąpieli, wyściełane 
mahoniem, które miały być przezna- 
czone do dworu królewskiego, a obec- 
nie mają służyć dla przyjemności cho- 
rych w Równem, Powszechnie wiado- 
mo, że wspaniałe budowle i urządzenia 
w budynkach Kas Chorych i Ubezpie- 
czalniach są marnowaniem grosza pu- 
blicznego, że instytucje te pochłaniają 
zbyt wiele pieniędzy na koszty admini- 
stracyjne. Nie służą one chorym nale- 
życie, tylko swoim urzędnikom, nie 
zabezpieczają emerytur  ubezpieczo- 
nym, gdyż według obliczeń brak ok. 
500 miljonów na wypełnienie zobowią- 
zań. Najwyższy czas, ażeby przeprowa- 
dzić gruntowną reformę  instytucyj 
ubezpieczeniowych. Zapominać nie 
wolno, że obciążają one zbyt wysoko 
wytwórczość i są ważną przyczyną 
tego chorobliwego stanu, że nie można 
doprowadzić do równowagi cen mię- 
dzy produktami przemysłowemi a rol- 
nemi. Obciążenia te podnoszą koszty 
produkcji do 30 proc. To jest przyczy- 
ną, że rozwija się w Polsce przemysł 
chałupniczy, ażeby uniknąć w warszta- 
tach pracy zbyt wielkich obciążeń po- 
datkowych i ubezpieczeniowych, Kto 
chce szczerze przeprowadzić naprawę 
stosunków gospodarczych, ten musi 
się pogodzić z przeprowadzeniem 
gruntownej reformy. Potrzeba przede- 
wszystkiem poznosić, wzgl. zmniejszyć 
do ostateczności liczbę urzędników wa 
wszelkich Ubezpieczalniach. Składkę 
możliwie niską, odpowiadającą dzisiej- 
szemu położeniu gospodarczemu, na 
ubezpieczenia na starość należy prze- 
nieść do Pocztowej Kasy Oszczędności, 
która prowadzi dział ubezpieczeniowy, 
i w ten sposób znieść osobne urzędy 
dla tego rodzaju ubezpieczeń, Ustawo- 
wo można zapewnić możliwość pa kil- 
kunastu latach płacenia składek ich 
sfinansowanie na stworzenie samo- 
dzielnego warsztatu pracy. Również 
o oddział ubezpieczeniowy Pocztowej 
Kasy Oszczędności można oprzeć ubez- 
pieczenie od wypadków. Fabryki, w 
których pracuje kilkudziesięciu pra- 
cowników, powinny mieć zorganizo- 
waną pomoc lekarską, wiele fabryk 
nawet własną izbę chorych. Opieka 
będzie lepsza i pewniejsza, a o wiele 
mniej kosztowna. Jeżeli chodzi o inne 
kategorje pracowników, to należy za 
małą opłatą zapewnić im opiekę lekar- 
ską przez samorządy, które przecież 
posiadają własne szpitalnictwo i oso- 
bny dział opieki społecznej, Nie mam 
zamiaru twierdzić, że wnioski powyż- 
sze wyczerpują srawę reformy ubez- 
pieczeń w Polsce, Wiem tylko jedno, 
że obowiązkiem tych, co rządzą, jest 
zabrać się gruntownie do naprawy fa- 
talnych stosunków, które w Ubezpie- 
czalni się zagnieździły. Doświadczenie 
zresztą uczy, że. kiedy zniesiono dla 
obszarów dworskich przynależność do 
Kas Chorych i właściciele mają tylko 
obowiązek opłacania lekarza, to ko- 
sztuje pomoc chorym bez porównania 
o wiele taniej, a służba rolna ma lep- 
szą opiekę lekarską, 

Jeżeli p. wicepremjer Kwiatkowski 
mówi, że położenie Polski jest tak 
ciężkie, że jest ona na szarym końcu 
Europy pod względem gospodarczym, 
to należy rozbrykanego byka ubezpie- 
czeniowego wziąć za rogi i go unieszko- 
dliwić w robieniu krzywdy życiu go- 
spodarczemu Polski. 


K. WIERCZAR 
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Zamordowanie 
chińskiego wiceministra 


Starcia wojsk japońskich z mandżurskiemi — W Szanghaju, 
Nankinie i Hankau proklamowano stan oblężenia 


Szanghaj. (Tel. wł) W dziel- 
nicy francuskiej Szanghaju zamordo- 
wany został w nocy na czwartek chiń- 
ski wiceminister komunikacji Tangu- 
jen. W pierwszy dzień świąt Bożego 
Narodzenia w stolicy Mandżuko do- 
szło do starć między wojskami Mon- 
golji zewnętrznej i wojskami japoń- 
sko - mandżurskiemi. W pobliżu ja- 


pońskiej głównej kwatery morskiej w 
Szanghaju wybuchła bomba, Wsku- 
tek wybuchu dwóch Chińczyków od- 
niosło ciężkie rany. W chińskich 
dzielnicach Szanghaju, Nankinu i 
Hankau proklamowano stan oblęże- 
nia. Sytuacja z każdą chwilą ulega 
zaostrzeniu, 


Klęska żywiołów w Ameryce 
-i hiszpanii 


mieszkańców bez dachu nad głową — 44 osoby zmarziy 
na śmierć 


Nowy Jork, (Tel. wł.). Na terenie 
Stanów Zjednoczonych na wybrzeżu 
Atlantyku zanotowano szereg burz i 
huraganów, które wyrządziły wielkie 
szkody, niszcząc bulwary i urządze- 
nia nadbrzeżne. Kilkadziesiąt statków 
zerwało się z kotwice, przyczem kilka 
z nich morze wyrzuciło na brzeg. Kil- 
kanaście osób znalazło śmierć. 

O niszczycielskim cyklonie donoszą 
także z Hiszpanii, gdzie zbiory w o- 


kolicach Avili zostały kompletnie zni- 
szczone. 300 mieszkańców pozostało 
bez dachu nad głową. W prowincji 
Leon powodzie przerwały komunika- 
cję kolejową. 

W północnej części Stanów Zjedno- 
czonych zanotowane niezwykle silne 
mrozy. Temperatura waha się od 12 
do 31 stopni niżej zera. 44 osoby padły 
ofiarami mrozów. 
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Abisyńska nafta 
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Z frontu walk w Abisynji 


Przygotowania 
do generalnego ataku! 


Wojska abisyńskie nacierają coraz bardziej na pozycje mie- 
przyjacielskie — Skuteczne kontrataki Włoch — Pod jakie- 
mi warunkami Negus gotów bylby zawrzeć pokój? 


Rzym. (Tel. wł.) Ogłoszono tu 
komunikat o położeniu na frontach 
Abisynji z 26 b. m. Komunikat stwier- 
dza, że wojska włoskie i wojska abi- 
syńskie energicznie przygotowują się 
do ofensywy. Według ostatnich do- 
niesień Abisyńczycy na linji Dżidżiga- 
Harrar budują specjalne okopy. Na 
północ od Dolo, ras Desta na czele 
60 tysięcy ludzi przygotowuje się do 
zaatakowania lewego skrzydła wło- 
skiego, Wojska ras Kassa podobno 
rozpoczęły marsz w kierunku Makalle 
i Adua. 

W dniu 22 bm, w pobliżu Abi-Adi 
wojska włoskie stoczyły zwycięską 
bitwę z Abisyńczykami. Straty abi- 
syńskie wynoszą ponad 700 zabitych i 
2 tysiące rannych. 

Marszałek Badoglio doniósł, że na 
wschodnich zboczach płaskowzgórza 
w pobliżu Danakilu wojska włoskie 
rozproszyły grupę wojsk abisyńskich, 
usiłujących zejść na równinę, 

Adis Abeba. (Tel. wł.) Według 
doniesień abisyńskich z frontu północ- 


nego na terenie obszaru Tembien, woj- 
ska abisyńskie zrobiły dalsze postępy. 
Dedżak Hailu Kebede, dowodzący 
większym oddziałem abisyńskim, za- 
atakował skutecznie kilka placówek 
włoskich, znajdujących się po obu stro- 
nach szosy Makalle—Adua. Zdobycz 
tych walk wynosi 11 maszynówek, 200 
karabinów ręcznych i amunicja, 
Według doniesień z frontu połu- 
dniowego, w okręgu Bali stwierdzono 
ożywioną działalność lotników wło- 
skich, Od pewnego czasu oczekiwany 
atak generalny Włochów nad Webis 
Szebili dotychczas nie nastąpił. 


Rzym. (PAT). Specjalny wysłan- 
nik szeregu dzienników włoskich w 
Dżibuti w nadesłanej ostatnio kore- 
spodencji donosi, że niektóre cudzo- 
ziemskie misje czerwonego krzyża, 
które niedawno przejechały przez Dźi- 
buti do Abisynji, nie składały się je- 
dynie z lekarzy i pielęgniarek. Tak np. 
misja szwedzka złożona z 6 mężczyzn 
i 2 młodych kobiet liczyła w swym 
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składzie 2 oficerów artylerji, jednego 
pilota-i jednego mechanika samocho- 
dowego. 

Tenże korespondent donosi, że pa 
sażerowie angielscy w liczbie 70 ludzi 
przybyli niedawno do Berbera z Ade- 
nu, którzy następnie udali się w dal- 
szą drogę do Abisynji, byli w rzeczy- 
wistości oficerami i podoficerami za- 
angażowanymi przez pułkownika Clif- 
forda, szefa abisyńskiego „inteligence 
service* celem zaznajomienia Abisyń- 
czyków z użytkiem czdłgów i karabi- 
nów maszynowych nadesżłych z Ang- 
lji. : 

Londyn. (Tel. wł) Jak donosi 
sprawozdawca Reutera z Adis Abeby, 
otrzymał on z półurzędowego, pewnego 
źródła warunki, pod któremi cesarz Abi- 
synji jest gotów zawrzeć pokój. Brzmią 
one następująco: 

i) Całkowite wycofanie wojsk wło- 
skich z terenu Abisynji. 2) Pokrycie spo- 
wodowanych szkód przez Włochów: 
3) Uznanie Abisynji państwem suwe- 
rennem. 4) Ustalenie granic między 
Abisynją i włoskiemi kolonjami przez 
międzynarodowy komitet, mianowany 
przez Ligę Narodów. 5) Abisynja goto- 
wa jest przyjąć zagranicznych dorad- 
ców w sprawach finansowych, gospo- 
darczych i administracyjnych, ale z wy- 
łączeniem urzędników włoskich. L 
Sprawozdawca przypuszcza, że Abi- 
synja gotowa byłaby zrezygnować z od- 
szkodowania szkód. jest jednak przeko- 
nany, że z pozostałych punktów w każ- 
dym razie nie zrezygnuje, chyba, że zo- 
stanie wojskowe całkowicie rozbita.. 


Rząd Urugwaju zerwał 
stosunki z Sowietami 


Londyn. (Tel. wł) Jak donoszą 
z Montevideo do Reutera, rząd Urugwa- 
ja postanowił zerwać stosunki z Sowie- 
tami, ponieważ ten kraj używa Urugwaj 
jako centrum komunistycznej działal- 
ności werbunkowej w południowej 
Ameryce, Sowieccy konsulowie mają 
jeszcze w piątek otrzymać swe paszpor= 


ty. r 
j Delegacja nauczycielska 
u min. oświaty 


Warszawa. (Tel. wł.) Minister 
oświaty, Świętosławski, przyjął dele- 
gację chrześcijańsko - narodowego 
Stowarzyszenia Nauczycieli Szkół Po- 
wszechnych na dluższem posttuchaniu. 
Delegacja złożyła ministrowi ży- 
czenia owocnej pracy dla szkolnictwa 
i oświaty narodowej oraz przedłożyła 
równocześnie memorjał w sprawie bie- 
żących postulatów nauczycielstwa w 
związku z obecną sytuacją szkolnictwa 
i jego potrzeb, Minister oświadczył, 
że postulaty będą omawiane na kon- 
ferencji kuratorów. (w) 


Fundusze na budownictwo 


mieszkaniowe 

Warsżawa. (Tel. wł.) Bank Go- 
spodarstwa Krajowego rozesłał zawia- 
domienia do komitetów rozbudowy po- 
szczególnych miast o wysokości sum, 
przeznaczonych na finansowanie w tych 
miastach budownictwa mieszkaniowe- 
go, oraz o zasadach, które będą obowią= 
zywały w przyszłym roku przy uchwa- 
laniu przez komitety środków pożycz= 
kowych. Z większych miast otrzyma* 
ły: Białystok — 360000 zł, Bydgoszcz 
450000 zł, Częstochowa — 340000 zł, 
Gdynia — 3500000 zł, Grudziądz — 
175000 zł, Kielce — 270 000 zł, Kraków 
1 200 000 zł. Lublin — 400 000 zł, Lwów 
1550000 zł, Łódź — 1400000 zł, Po- 
znań — 1300000 zł, Radom — 300000 
zł, Sosnowiec — 350000 zł, Toruń — 
395000 zł, Warszawa — 7250000 zł, 
Wilno — 250000 zł, Włocławek — 
250 000 zł. (w) 


W Alpach bawarskich wiatry halne zni- 
weczyły prawie zupełnie pokrywę śnieżną. 
Narciarze wybierali się w drugie święto 
tylko z kijkami na wędrówki górskie. W 
górach, w okolicach Insbruku notowano 
do 15 stopni ciepla. 


Donoszą ż Pragi, że według opinji kół 
politycznych w styczniu dojdzie do poważ= 
niejszej zmiany gabinetu. Przypuszcza się, 
że do rządu wstąpią autonomiści słowacy, 
i niemieccy chrześcijańsko - społeczni. 
x 

W 3rukseli sędzia śledczy, prowadzący 
dochodzenie w sprawie ostatnio wykrytego 
szpiegostwa, zbadał w wilję oskarżoną Ma- 
ry Haward. Potwierdziła ona swe poprzed- 
nie zeżnania, dodając, że m. in, brał udział 
w akcji szpiegowskiej jeden z urzędników 
konsulatu niemieckiego w Liege, 


W Paryżu 


odbył 

Jean'a Bócourt Focha, Wnuka pogromcy 

Niemców z panną Colette Houdemon, cór- 
ką generałą Houdemon. 


się ślub porucznika 


Nowi generałowie dywizji 

Warszawa. (PAT). Minister 
spraw wojskowych generał brygady 
Tadeusz Kasprzycki mianowany został 
z dniem 1 stycznia 1936 r. generałem 
dywizji. 

Drugi wiceminister spraw wojsko- 
wych gen. brygady Felicjan Sławoj- 
Składkowski mianowany został rów- 
nież z dniem 1 stycznia generałem dy- 
wizji. 


Wydalanie Polaków 
z Czechosłowacji 


Morawska Ostrawa. (PAT). 
Wydalenia obywateli polskich ze Slą- 
ska za Olzą trwają w dalszym ciągu. 
W ostatnich dniach wydaleni zostali: 
Sik Antoni, Morys Karol, Schindler 
Maciej, Kajzarówna Zuzanna, Hacken- 
berg Bruno 

Wszyscy wymienieni zamieszkiwa- 
li na Śląsku za Olzą od czasów przed- 
wojennych. 


W krzywem zwierctadelku 


Ruina samorządów 


Grudzień jest przeznaczony na 
układanie budżetów samorządowych na 
rok następny przez zarządy samorządów, 
Styczeń, wyjątkowo i luty, są oddane 
„organom stanowiącym i kontrolującym” 
czyli poprostu radom gmin wiejskich i 
miejskich oraz powiatowym na rozpa- 
trzenie wniosków „organów  zarządzają- 
cych i wykonawczych“ i przyjęcie budże- 
tu. Marzec zarezerwowały władze na 
prace organów nadzorczych nad przedło- 
żonemi do zatwierdzenia budżetami, No- 
we budżety wchodzą w życie 1 kwietnia. 

Dekret Prezydenta Rzeczyposp. z 3-go 
grudnia 1935 (D, U. nr. 88, poz. 544) unie- 
możliwił wszystkim samorządom w całem 
państwie ułożenia swoich budżetów w 
przepisanym czasie, Wszedzie stanęły 
prace przygotowawcze, a przewodniczący 
czekają na dalsze rozporządzenia rzą- 
dowe. 

Dla gmin wiejskich głównem źródłem 
jest dodatek komunalny do podatku grun- 
towego. Dekret nie załatwił ostatecznie 
zapowiedzi rządu, iż „dodatki te będą ob- 
niżone do połowy*. Narazie dekret zło- 
żył pełnomocnictwa dla załatwienia tego 
problemu w ręce ministrów skarbu i spraw 
wewnętrznych. Mogą oni obniżyć doda- 
tek komunalny do podatku gruntowego 
do połowy; mogą również inaczej, niż do- 
tąd, rozdzielić wpływy z tego źródła mię- 
dzy gminy, powiaty i województwa, Ob- 
niżka nie musi być jednolitą w całem pań- 
stwie. W rezultacie gminy i powiaty nie 
wiedzą, czy z głównego źródła swoich do- 
chodów liczyć mogą na rok najbliższy na 
połowę, na jedną lub dwie trzecie wpły- 
wów dotychczasowych? Może być rozmai- 
cie, Należy zatem czekać, a tymczasem 
targować się z rządem i wysyłać delega- 
tów do Warszawy. Podobne prawie wszy- 
sey burmistrze miast bawią w Warszawie. 

Dekret przesuwa wiele dochodów miej- 
skich (dodatków do podatku przemysło- 
wego, od spożycia, zużycia, produkcji) aż 
w 335 proc. do „komunalnego funduszu po- 
życzkowo-zapomogowego”, którym dyspo- 
nuje specjalna komisją rządowa. Ten 
„fundusz* ma pożyczyć lub udzielać za- 
pomóg tym samorządom, które „poniosą 
uszczerbek w dochodach”, lub „nie będą 
mogły otrzymać równowagi budżetowej”. 
A że bankrutów, często niezawinionych, 
będzie w Polsce dużo, będzie „fundusz* 
ten stale oblężonym. 

Od funduszu zapomogowo-pożyczkowe- 
go i od Funduszu Pracy zależeć będzie w 
najbliższym roku los prawie wszystkich 
samorządów. 

Wielu w Polsce zadaje sobie pytanie: 
czy „sanacja* chce do reszty polożyć sa- 
morządy? Czy je pa to zdobywała, aby je 
zlikwidować? Bo do ruiny pójdą nawet 
majlepsze samorządy. 
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Unieważniona uchwała 
kieleckiej rady miejskiej 


Decyzję taką powziął wojewoda Dziadosz 


Kielce, 27.12, Wojewoda kielecki, 
p. Wł. Dziadosz, unieważnił uchwałę 
kieleckiej rady miejskiej z dnia 28 li- 
stopada br., potępiającą zachowanie 
się adwokatów-Żydów na zebraniu ra 
dy adwokackiej w Krakowie dnia 23 
listopada br. Uchwała ta wyrażała za- 
razem uznanie dla stanowiska adwo- 
katów Polaków. Wnioskodawcą był 
radny p. Kosterski, komendant Podo- 


kręgu Związku „Strzeleckiego. 
Decyzja ta p. wojewody jest bez 
praktycznego znaczenia, gdyż uchwała 
kieleckiej rady miejskiej stała się już 
głośną w całym kraju. Nie da ona rów- 
nież żadnej satysfakcji Żydom, którzy 
nie wątpili przecież, że takie będzie 
wobec nieh stanowisko oficjalnych 
przedstawicieli administracji. 


Powsta 


W rocznicę 
nia Wielkopolskiego 


Poznań uczcił ją w sposób bardzo uroczysty 


é =. 


Fragment defilady przed gen. Rydzem-Śmigłym w Poznaniu w rocznicę Po- 
wstania Wielkopolskiego. 


Poznań, 27. 12. — W drugie świę- 
to Bożego Narodzenia odbyła się Ww 
Poznaniu w sali kina „Słońce“ wspa- 
niała uroczystość ku upamiętnieniu 
17 rocznicy przybycia Paderewskiego 
do Poznania i wybuchu powstania w 


stolicy Wielkopolski. Na akademię, 
urządzoną przez Tow. Uczestników 


1918/19 
tłumy Przeniówie- 


Powstania Wielkopolskiego 
przybyły tysięczne 


Aresztowanie Czechów 
w Rumunji 


Bukareszt. (PAT.) Sąd woj- 
skowy w Kiszynowie skazał na 15 dni 


nia Ry prezes p. Jan Koch i 
prof. U. P. Tadeusz Grabowski. Resztę 
programu wypełniły produkcje arty- 
styczne. 

Następnego dnia, t. j. we wczoraj- 
szy piątek odbyły się na terenie Po- 
znania dalsze uroczystości obchodu 
powstania wielkopolskiego z udziałem 
generalnego inspektora armji gen. Ry- 
dza-Śmigłego. 


więzienia dwóch obywateli czeskich 
za nielegalne przekroczenie granicy 
rumuńsko - sowieckiej. Aresztowa- 
nie nastąpiło po stronie sowieckiej, 
poczem władze sowieckie wydały are- 
sztowanych władzom rumuńskim. 


Gwałtowna odwilż 
nad Bałtykiem 


Puck. (PAT.) Po krótkotrwałej 
zadymce śnieżnej na wybrzeżu pol- 
skiem ostatnio nastaniła gwałtowna 
odwilż, W ciągu nocy padał deszcz, 
a na morzu jest gęsta i silna mgła. 
Pułap mgły jest niezwykle niski. 
Sygnały mgłowe latarń morskich są 
czynne bez przerwy. | 


Nadzór policyjny 
nad narodowcem 


Rawicz (rs) W poniedziałek rano 
aresztowała policja sekretarza powiat. 
Stron. Narod. p. Aleksandra Olejnicza- 
Ka. Po spisanu odpowiednich proto- 
kółów przed sędzią śledczym, p. Olejni- 
czaka oddano pod dozór policyjny. Na- 
kazano mu dwa razy w tygodniu jawić 
się na posterunku P. P. celem kontroli, 
pod rygorem natychmiastowego are- 
sztowania w razie nie przestrzegania 
zarządzenia policyjnego. 


Powitanie p. A. Przybyły 
powracającego z Berezy 


Z Wolsztyna donoszą nam w związ- 
ku z powrotem z Berezy p. Adama 
Przybyły, kierownika powiatowego 5. 
N., co następuje: 

Młodzi S. N. zgotowali p. Przybyle 
w niedzielę w sali Strzelnicy entuzja- 
styczne powitanie. Przeszło 1.500 osób 
zapełniło szczelnie salę i przyległe lo- 
kale Przybyłę powitano niemilknące- 
mi okrzykami „niech żyje!' i obdarzo- 
no go kwiatami. O godz. 1-szej przyby- 
li z Leszna p. Misiak i major Hendriks. 
Okrzykom na ich cześć nie było końca. 
Wzruszająca była chwila serdecznego 
przywitania się p. Misiaka: z p. Przy- 
byłą. Po powitaniach major Hendriks 
mówił o sytuacji gospodarczej w Pol- 
sce, a p. Misiak o obecnem położeniu 
w państwie. Mówców obdarzono rzęsi- 
stemi oklaskami. 

Krótko przemówił też do zebranych 
p. Przybyła. dziękując zebranym za o- 
wacje i serdeczne powitanie. Następ- 
nie w mocnych słowach przemówił ks. 
prob. Graszyński, prezes pow. S. N., © 
miłości ojczyzny i umiłowaniu idea- 
łów S, N. — Podczas przemówienia te- 
go zgotowano gorącą owację matce 
Przybyły. 

Zebranie zakończył ref. pow. p. Ol- 
szewski ślubowaniem, poczem odśpie- 
wano Hymn Młodych. (wo) 


Ankieta „Orędownika o postępie polskich sił gospodarczych 


Wyniki pozytywnej pracy W SIUNE 


Żydzi wytrzymują napór inicjatywy gospodarczej Polaków — Co utrudnia walkę — 
0 nowe placówki dla Polaków 


Słupca 27 grudnia 
Na terenie Słupcy nader pocieszają- 
co przedstawiają się cyfry, obrazujące 


składów polskich 

składów żydowskich 
warsztatów polskich 
warsztatów żydowskich 
mniejszych fabryk żydowskich 
straganów polskich 
straganów żydowskich 
kiosków polskich 

kiosków żydowskich 


Prócz tego na terenie Słupcy w cią- 
gu ostatniego roku powstała polska 
mleczarnia, fabrykująca także w więk- 
szej ilości ser. 

Charakterystyczne dla terenu słu- 
peckiego jest utrzymywanie się na po- 
ziomie żydowskiego stanu posiadania. 
Dowodzi to, że gospodarczy element 
żydowski wytrzymuje napór inicjaty- 
wy polskiej, Oczywiście, że placówki 


polski stan posiadania w chwili bie- 


żącej w zestawieniu z rokiem 1934. 
I tak: 

w r. 1934 było 44 obecnie 51 
w 1934 4 50 = 50 
» 1934 pa 78 > 84 
„ 1934 „a 35 m 34 
„ 1934 % 2 > 3 
= 1934 w 10 8 15 
2 e 1934 w "Że = 40 
» 1934 s 2 R 7 
» 1934 e 1 3 1 


żydowskie mają 'do dyspozycji szereg 
kas bezprocentowych i niezwykle soli- 
darny front społeczeństwa żydow- 
skiego. 

W przeciwstawieniu do tego stanu 
rzeczy, składy polskie, podobnie, jak 
to stwierdziliśmy już w odniesieniu do 
Konina, powstają z bardzo małych 
funduszów zakładowych. Mimo to 
znajdują egzystencję i rozwój dzięki 


coraz to bardziej scementowanemu 
irontowi społeczeństwa polskiego, 
wśród którego równolegie z wzrastają- 
cą sympatją dla ruchu narodowego 
wzmaga się zrozumienie niebezpieczeń- 
stwa żydowskiego i konieczności pod- 
jęcia pozytywnej walki z tym zalewem, 

Rozwój nowopowstałych placówek 
polskich w znacznej mierze utrudnio- 
ny jest także przez to, że wszystkie nie- 
mal hurtownie znajdują się w rękach 
żydowskich, co przedsiębiorców pol- 
skich w dużym stopniu uzależnia od 
Żydów. No ale i pod tym względem 
przyszłość zapowiada się lepiej. 

Na terenie Słupcy społeczeństwo 
polskie odczuwa dotkliwy brak nastę- 
pujących placówek chrześcijańskich: 
księgarni, czapnika, polskiego składu 
zboża i składu z manufakturą. Chrze- 
ścijanie, którzyby w tych branżach 
osiedlili się na terenie Słupcy .znajdą 
pozytywne povarcie miejscowego spo- 
łeczeństwa. 


0 nawoływanie do bojkotu 


Warszawa, (Tel. wł.) W Sądzie 
Najwyższym toczyła. się rozprawa o na- 
woływanie do bojkotu, który wynikł w 
okresie subskrybowaniaą pożyczki na- 
rodowej. 


Mianowicie nauczyciel szkoły po- 
wszechnej w jednem z miasteczek wo- 
jewództwa warszawskiego wzywał ucz- 
ni do bojkotowania sklepikarza, który 
pomimo swej zamożności nie subskry- 
bował pożyczki. Sklepikarz wystąpił 
przeciw nauczycielowi na drogęssądo- 
wą. Sprawa przeszła przez wszystkie 
instancje. Ostatecznie Sąd Najwyższy 
uznał, że nawoływanie do bojkotu z po- 
wodu niewypełnienia obowiązku oby- 
watelskiego nie jest zniesławieniem. 
Postępowanie nauczyciela zaś było o- 
parte na prawie publicznem. Pedagog 
bowiem musi czuwać nad wychowa- 
niem obywatelskiem. (w) 


Maty feljetom 


Znawca duszy 


Zadaniem feljetoniety jest nietylko szu- 
kanie błędów ludzkich, wad i śmieszno- 
stek, aby je potem w mniej lub więcej do- 
wcipny i zlośliwy sposób wyszydzić, ale ma 
om równie ważne posłannictwo, aby stro- 
skanej ludzkości przyjść z pomocą, niby po- 
licjant człowiekowi wyraźnie urżniętemu. 


Z tą jednak różnicą, że nie należy tej 
strapionej ludzkości zamknąć do paki, jak 
to zazwyczaj czyni słusznie władza, lecz za- 
wczasu odwlec ją od zgubnego nałogu nie- 
zaradności i wskazać jej właściwą drogę. 


W tej materji starałem się robić, co 
mogę. 

W tak zwanych małych feljetonach po- 
dawałem niejednokrotnie życzliwą radę 
Kochanemu Czytelnikowi, i jeżeli mi nie- 
jeden serdecznie podziękował, życząc zdro- 
wia i rozumu... w dal, to czynię to niniej- 
szem z wzajemnością, za wyjątkiem rozu- 
mu, którego przecjeż Czytelnikowi nigdy 
nie brak, 

Wiadomo, trudno teraz o kawał grosza. 

Nieraz — zdarza się — ani tak, ani siak 
— nie ujedziesz. Dlatego godnem podkre- 
ślenia uwari jest postępowanie pana Kle- 
ofasa Nieroba, które godzi się podać do pu- 
blicznej wiądomości, aby nikt nie sądził, że 
„wszystko co nasze, to nie jest wasze“... 


Pan Kleofas Nierób różne przechodził 
koleje życia, 

Chodził į chodził, aż zeszedł na psy. Tu 
zatrzymał się i powiada: „nie, panie Kleo- 
fas, tak dalej nie idzie, Kiedy wezyatkie 
godziwe. środki zarobkowania zawodzą, 
trzeba się wziąć do... pracy“, 

Zawrócił i poszedł teraz szukać pracy. 
Ale jej nie znalazł, bo jej nikt też nie zgu- 
bit. Wrócił zatem do dawnego procederu 
to jest zaczął od nowa żebrać. 


Był to bowiem specjalista w swoim za- 
wodzie. Można śmiało powiedzieć — niedo- 
ścigniony, bezkonkurencyjny majster. Zna- 
komity znawca duszy ludzkiej, potrafił po- 
dejść do dobroczyńcy w ten sposób, że ni- 
gdy nie trafił na odmowę. 

Cała robota polegała ną tem, że pan 
Nierób chodził za jałnużną, przedstawia- 
jąc się wszędzie jako dalszy przyjaciel i 
znajomy domu, 

Na ten przykład stanął po raz pierwszy 
w życiu przed drzwiami, na których wid- 
niała wizytówka z napisem: Kukiełka. 

Pan Kleofas zadzwonił, a kiedy drzwi 
się otwarły, zaczął mniej więcej tak: 


— Moje uszanowanie, panie Kukiełka, 
znowu przyszlem prosić o troszki jałmuż- 
ny. Inwalida jezdem i eirota i żonę mam 
i parę dzieci. O łaskę proszę. Pan Kukieł- 
ka nigdy mi nie odmówił, to teraz pewnie 
też nie odmówi, jako że święta. 


Rozumie się, że pan Kukiełka i „tym 
razem“ choć po raz pierwszy nie odmówił. 
Jakżcby to — znajomemu, dobremu znajo- 
memu odmówić? 

Pan Nierób szedł dalej i korzystając t 
niezawodnego systemu zbierał sila groszy, 
bijąc na łeb, na szyję „konkurencje“. Ale 
przecież znalazł się pewnego razu w zawi- 
łej sytuacji. 

Stanął przed drzwiami, na których nie 
było wogóle żadnego napisu. Zadzwonił — 
nic. Zadzwonił jeszcze raz — znowu nic. 

A obok — uważacie — były drzwi, na 
których przeczytał skromny i wiele mó- 
wiący napis: „Klozet“. 

Pan Nierób zadzwonił, Nie, nie zadzwo- 
nił, bo nie było dzwonka, ale zapukał. 
Otwarły się drzwi i przed oczyma pana 
Kleofasa stanął wysoki, elegancki, młody 
mężczyzna. 

Pan Kleofas pokłonił się nisko, nie bez 
rutynowanej elegancji, poczem zaczął: 

— Dopraszam śię łaski pana dobrodzie- 
ja. Inwalida jezdem i sirota bidny, co jed- 
ną żonę mam i parę dzieci. 

— Co — odezwał się ciężkim basem pan 
dobrodziej — i tu mnie znaleźliście nawet? 

— O, ja tobym dobrodzieją i w niebie 
znalazł. Co to za poźądna rodzina, Takiej 
szukać drugiej. 

— Rodzinę znacie moją? 

+— Jakże, i ojca pana dobrodzieja znam? 


| 


Strona 4 


= Co, ojca mego znacie? 

— Pewnie, toć to był dusza człowiek, 

— Przecież mój ojciec dawno nie żyje. 

— Toć mówię, ojca nieboszczyka znam. 
Mój Boże, Panie świeć nad jego duszą a- 
nielską. Takich ludzi już teraz niema, Ho 
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— ho, do rany go przyłożyć, nigdy nie od: 
mawiał bidnemu. 

Pan Dobrodziej rozczulił si, na pamięć 
ojca i już miał dać panu Kliofasowi parę 
groszy, przedtem jednak zapytał: 

— Powiedzcie wy mi, skąd wy znacie 


mego ojca? 
Tu pan Nierób trzepnął prosto z mostui 
— Aaa, panie dzieju, a któżby nie znał 
starego Klozeta? 
Ten „Klozet” dobił pz Klepfasa :.. 
T. Z. HERNES. 


Co na rok 1036 zapowiadają gwi 


Niezbyt gwałtowna, ale dość znaczna poprawa stosunków 


Corocznym zwyczajem wszelkiego 
rodzaju wróże i jasnowidze przepowia- 
dają przyszłość ną rok następny. Zo- 
baczymy więc, co na rok 1936 przepo- 
wiadają gwiazdy, z któremi porozu- 
miał się mistrz zagraniczny, niejaki 
p. C, Cerneiz, słynny astrolog. 


ITALJA W KŁOPOTACH 


Przedewszystkiem więc interesują- 
cą jest polityka, Mistrz Cerneiz za- 
sięgnął informacyj u planet, jakie bę- 
dą dzieje wojny abisyńskiej, Okazuje 
się więc, że wojska włoskie znajdą się 
na początku roku 1936 w nieświetnej 
sytuacji. Nieprzewidziane okoliczności 
sprawiają, że wszelkie ruchy armji bę- 


dą  sparaliżowane. Jednak zostanie 
to przełamane przez szybkie posunię- 
cie. Zato w samej Italji sytuacja nie 
będzie najświetniejsza, będą ciężkie 
warunki i grożą konflikty społeczne. 


LEPSZE INTERESY 


Naogół jednak, jeśli chodzi o cały 
świat, to zaznaczyć należy, że inte- 
resy pójdą raczej w kierunku poprawy. 
Życie ekonomiczne będzie w lepszej 
konjunkturze, żywiej i prędzej pójdą 
interesy, pieniądz potoczy się szybciej. 

Wszystko i wszędzie będzie szło ku 
lepszemu, z wyjątkiem Hiszpanii, któ- 
rej w roku przyszłym grożą znów za- 
mieszki i przewroty wewnętrzne. 


Że szkoły ideologji 
do komunistów... 


Sensacyjny proces w Wilnie 


Wilno. (Tel. wł). Przed wileń- 
skim sądem okręgowym toczy się sen- 
sacyjny proces przeciw trzem asysten- 
tom, oraz 7 studentom i absolwentom 
uniwersytetu wileńskiego, oskarżonym 


o należenie do partji komunistycznej. 

Większość oskarżonych należała do 

„sanacyjnego* „Legjonu Młodych” i do 
| Odrodzenia. Bez komentarzy. 


Potworny mord rabunkowy 


Bandyci zastrzelili Wiktora Ratajcsaka, 


który im stawił 


opór, gdy zażądali pieniędzy 


Pabjanice. (Tel. wł) W drugi 
dzień świąt Bożego Narodzenia zama- 
skowani bandyci wtargneli do mieszka- 
nia N. Ratajczyka, zamieszkałego przy 
ul. Dolnej 14, właściciela hurtowego 
handlu wódkami i spirytusem. Bandyci 
domagali się wydania pieniędzy. 

Gdy 23-letni syn Ratajczyka, Wiktor, 


próbował stawić im opór, bandyci na- 
tychmiast rozpoczęli ogień rewolwero- 
wy i ranili śmiertelnie Wiktora Rataj- 
czyka, który padł trupem na miejscu. 
Obawiając się pościgu, bandyci natych- 
miast zbiegli, Wezwany lekarz stwier- 
dził zgon Wiktora Ratajczyka. Sledz- 
two trwa. 


Tragedja Polaka z Rosji Sowieckiej 


Z Syberji wrócił do stron rodzinnych na Podhale 


Zakopane, 27. 12 — Z końcem 
listopada br. powrócił do rodzinnej 
wsi Leśnicy góral, Andrzej Gał, który 
jako jeniec z wojska austrjackiego, o- 
siedlił się we wsi Traktomirówka, 
tomskiej gubernji, na Sybirze, ożenio- 
ny z Rosjanką. Zagospodarzył się na 
żyznej ziemi sybirskiej. Po kilku la- 
tach walki z reżimem sowieckim, ©- 
gołocony doszczętnie z wszelkiego ma- 
jątku, z trudem wielkim zdobył po- 
zwolenie na wyjazd w rodzinne stro- 
ny, ażeby tu wśród swoich nanowo 
zdobywać podstawę i środki do życia. 

To co przeżył w Sowietach, widzi 
się, patrząc na jego postać i ubranie. 
Najtańszą tandetą jest przy tem stro- 
ju „proletarjusza' zbytkownem ubra- 
niem. Rażą przytem jego eleganckie 
buty z długiemi cholewami. 

— Kupiłem je od komunisty 
gdzieś je skradł — tłumaczy się Gał, 
skręcając w gazetę szczyptę „bakunu”. 

Wtrącając stale rosyjskie wyraże- 
nia, uciekinier snuje a raczej rzuca 
szczegóły swej krzywdy, krzywdy, któ- 
rą cierpi dziś każdy chłop w Sowie- 
tach. Cierpienie to jest tragiczne w 
tem, że nikt tam już nie wierzy aby 
mogło się zmienić, cała nadzieja w 
tem, że ktoś. jakaś zagraniczna potęga 
(myślą o Japonji, Polsce i Niemczech!) 
zajmie się losem  ogołoconych, zmu- 
szanych do niewolniczej pracy w „koł- 
chozach* rolników, chciwie łapią ga- 
zety z wiadomościami z tych państw, 
Zdają sobie sprawę, że to co przedo- 
stanie się do prasy w Rosji jest tak- 
samo jak i w radju „sfabrykowane'* 
Nie wierzą, że: „poza Sewietami jest 
tylko głód i nędza”, bo wiedzą, że to 


co piszą i głoszą przez megafony o Ro- 
sji nie jest zgodne z rzeczywistością. 
Twierdzi, że jak jest rozkaz pójść 
na „galówkę*, w czasie której trzeba 
wysłuchać wiele mów, o dobrodziej- 
stwie ustroju komunistycznego — po- 
syła się z reguły „żeńszczyny* (kobie- 


ty). 
Chłop nie wytrzyma, a powiedzieć 
nic nie wolno — dodaje. 

W trakcie opowiadania uparcie na- 
suwa się myśl, że nie wszystkie meto- 
dy tam w królestwie „Marksa“ stoso- 
wane, są takie obce ,. 

Doktrynie, mrzonkom, w wylęsłym w 
żydowskich mózgach, stało się zadość: 
Znikły miedze i znaki graniczne pry- 
watnych własności roinych, tu i ów- 
dzie zaledwie zostawiono chatę i ogród 
do prywatnego użytku, resztę bez- 
kresną uprawia się tylko tyle, ażeby 
zboże zasiać, Po zebraniu i omłóceniu 
często pokaże się, że do przepisanego 
kontyngentu, jaki ma odpłynąć na 
potrzeby kraju i wywóz zagraniczny... 
brąkło zboża, trzeba w drugim roku 
oddać, a jak się gruntu nie nawozi, to 
urodzaj coraz gorszy! Zaległość koł- 
chozu rośnie, a ludność żyje... chwa- 
stami, ale ustawa jest twardo wyko- 
nywana. W „sowchozie* jeść dają, ale 
praca ciężka — nie każdy strzyma, a 
do fabryki na „zawody* nie puszczają, 
bo w roli robić trzeba" wyjaśnia nie- 
doszły obywatel sowiecki. 

Praca i trudy młodego wieku 
stracone — całą nadzieja, że w ojczyź: 
nie, do której lata całe tęsknił, znaj- 
dzie pracę i kawałek góralskiego „mo- 
skola“, 

Oby się nie zawiódł...?! da E 


Mistrz Cerneiz nie dostrzega jednakże 
możliwości powrotu do monaąrchji. Po- 
za tem jeśli chodzi o dziedzinę tech- 
niki, przyczem, co ciekawsze, że oprócz 
rozwoju, komunikacji lotniczej, należy 
oczekiwać szeregu wspaniałych wyna- 
lazków w dziedzinie komunikacji mor- 
skiej, To sprawi, że odległe kolonje 
zyskają w ten sposób połączenie ze 
światem i nastąpi ich gwałtowny roz- 
wój. Jeśli chodzi o politykę i kon- 
flikty, to astrolog Cerneiz zapewnia, że 
w roku 19386 panować będzie spokój. 


HANDEL GÓRĄ 


Interesujące przepowiednie na rok 
nadchodzący ogłosiła także zajmująca 
się astrologją niejaka pani Vester, 
Wróżka ta przepowiada na rok nadcho- 
dzący cały szereg interesujących wy» 
darzeń, Przedewszystkiem więc twier- 
dzi, że na początku stycznia zaznaczy 
się już iniejatywa rządów poszczegól- 
nych państw do nawiązania między 
sobą sojuszów, Poza tem przewiduje 
rozwój handlu, powstanie większej ilo- 
ści trustów oraz wielkich spółek akcyj- 
nych. Wysiłki te jednak, zdaniem 
wróżki, nie dadzą żadnego pozytyw- 
nego rezultatu, prócz tego, że zrobi się 
trochę ruchu. Jednocześnie jednak 
przewiduje wzmożenie się ruchu han- 
dlowego. Poza tem, jeśli chodzi o kwe- 
stje kolonjalne i morskie, które są w 
tej chwili aktualnem zagadnieniem, to 
wątpliwe jest, aby znalazły w ciągu 
tego roku rozwiązanie, > 

W miesiącu następnym, lutym, a 
zwłaszcza pod koniec lutego, przewi- 
dziane są ruchy socjalne w niektórych 
państwach. Łączy się z tem naruszenie 
równowagi budżetowej. W marcu 
wskutek ruchów ludowych rastąpi, 
jak utrzymuje pani Vester, prawie we 
wszystkich państwach zmiana kierun= 
ku politycznego — zapanuje ton lewi- 
cowy. Naogół będzie to miesiąc, w któ- 
rym ludzie pełni będą optymizmu, W 
następnych miesiącach nastąpi znów 
niepokój i cały szereg, niegroźnych zre- 
sztą, powikłań dyplomatycznych. 


LOSY IL DUCE 


Wśród swoich przepowiedni pani 
Vester poświęca sporo miejsca omó- 
wieniu losu Mussoliniego. Otóż, według 
wróżby tej, Mussolini, który znajduje 
się pod znakiem Słońca i Lwa, skazany 
jest na śmierć gwałtowną, Ale jedno- 
cześnie śmierć ta będzie piękna i za” 
szczytna, a idee jego, jak opinjuje 
wróżka, pozostaną nadal utrzymane w 
Italji i być może, że podejmie je syn 
Mussoliniego, 

Pani Vester przewiduje dla Il Duce 
cały szereg przykrych, ciężkich przejść, 
które trwać mają aż do lipca 1936 r. 
Od lipca 1936 r. aż do 1937 r. losy dla 
Il Duce są łaskawsze — czeka go je- 
szcze większa sławą, Ale zato przewi- 
dziane są olbrzymie kłopoty w związku 
z kwestją finansową i Mussolini nie 
będzie mógł sobie dać rady ze spłatą 
długów, które będzie zmuszony zaciąg- 
gnąć. Tak twierdzi słynna wróżka. 


HITLER 


Wróżka zajmuje się także i inną 
osobistością wybite i popularną, a 
mianowicie: Fiihrerem. Hitler urodził 
się pod znakiem Byka., Ludzie z pod 
tej planety mają projekty silne, roz- 
sądne i poważne. Mają zamiłowanie 
do pracy i zdolność wielką do organi- 
zacji. Sławę, którą zdobywają, osią- 
gają przez wysiłek, a dewizą ich jest 
zawsze: „Kto wolno jedzie — dobrze 
jedzie". Dla Hitlera przewidziane jest 
powodzenie, zwiększenie się popular- 
ności, ale w pobliżu niego staje także 
Mars, i kto wie, co z tego wyniknie. 


ROK DLA HANDLOWCÓW 


Rok 1936 będzie ponadto szczególnie 
pomyślny dła ludzi zajmujących się 
handlem, Wszelkie interesy rozpoczęte 
pójdą pomyślnie i wskutek tego na- 
stąpi ogólna, niezbyt może gwałtowna, 
ale w każdym razie dość znaczną po- 
prawa bytu, 
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Po przekroczeniu granicy aż nazbyt 
piędko można się przekonać, że nacisk 
germanizacyjny wcale nie  zelżał. 
Zmienił tylko swój charakter i w pew= 
nych kierunkach wzmógł się i dalej 
jest nieprzejednany, bezwzględny, dru- 
zgocący. Po dobitnych, walących w 
ślepia przejawach znać, że plan nie na 
rok, nie na dwa, ale na lata, może na 
pokolenia wypracowany i w najdrob- 
niejszych szczegółach jest wypełniany 
z piekielną ścisłością i ostrożnością 
zdążając do zupełnego wytępienia, zni- 
weczenią polskości. Niema nadużyć, 
napadów, trzaskań kości; te mogiyby 
być treścią skarg przed mieszaną ko- 
misje, ale jest robota zdradziecka, któ- 
rej coraz to nowe ogniwa widać, skry- 
tu. stanowcza, na zewnątrz nie ujaw- 
niająca się, ale skuteczna, One dają 
dużo do myślenia, zastanowienia i za- 
troskania. 

Ktoś znający stosunki mówi: 

— Gdyby pisma polskie donosiły o 
<vszystkiem, jak to czyniły dawniej, to- 
by w Polsce nikt nie uwierzył, że jest 
ugoda między obu państwami, Daw- 
niejszych czasów i sposobów wynara- 
dawiania nie można porównać z obec- 
nemi. Nigdy nie było tak umiejętne- 
go naporu germanizacyjnego, jak obec- 
nie. Gdy nas tukli pałkami, to przy- 
pominali nam żeśmy Polakami, a te- 
raz ujmują nas w garść, mocno zaci- 
skając, aby zanieść i zadusić, lub też 
łapią nas, szczególniej dzieci na miód, 
przypochlebiają się i robią z nas 
Niemców. Grożba zagłady! 


Inny działacz stwierdza: 


— Niemcy nadal wszędzie prowa- 
dzą gwałtowną politykę wynarada- 
wiającą, ale tak do ostatniego korze- 
nia Przyjażń — to głośne wiwaty, de- 
klaracje, to papier bez znaczenia, pod 
którym kryje się twarda pięść. O tem 
tutaj wszyscy wiedzą. Praca germasi- 
zacyjna idzie w różnych kierunkach: 
szturm na polskość przypuszcza się 2 
każdego miejsca. Minionego lata istny 
najazd rozmaitych organizacyj na 
Sląsk. Młodzież, przybyła z głębi Nje- 
miec, zakładałą obozy obok wsi pol- 
skich, gdzie panuje wolny duch i usi- 
łowała oddziaływać na ludność, szcze- 
zólniej zaś na młode pokolenie przez 
słowo, taniec, pieśń, ściągała dzieci w 
różny sposób, to urządzając zabawy z 
podarunkami, to wieczorki, na któ- 
rych wygłaszano przemówienia o wyż- 
szości kultury niemieckiej, inscenio- 
wano bajki, podania, legendy śląskie, 
Landshilfe sprowadziła młodzież z a- 
kademji nauczycielskiej, do pomocy w 
pracy na roli gopodarzom zachwia- 
nym, lub obojętnym. Trzeba przy- 
znać, że wzorowo się zachowywali. 
Tch zadaniem nie troską o robotę, ale 
wpajanie ducha niemieckiego. 
ży stwierdzić. że ich działanie nie po- 
zostało bez wpływu. s 


Pisze młody człowiek: „W naszych 
okolicach gdzie dotąd nie było słychać 
żadnych rozmów po niemiecku, bo tu- 
taj płynie polska krew, terazka przy- 
hywają studenci, akademicy, obozy 
pracy i inne organizacje nadsyłane z 
Niemiec, łączą się z ludźmi i starają się 
ich przeobrazić na swój sposób”. 

W pewnej miejscowości odbywał się 
zjazd hitlerowskiej młodzieży. Przeź 
dwa dni pochody w huku trąb, porywa- 
jących nogi do marszu, usta do śpiewu 
Wszystkie ulice trzęsły się od łoskotów, 
wszystkie ulice barwiły się odznakami 
Jednego dnia wpadł do izby czteroletni 
syn działacza polskiego. 

— Mamo, jo chce mieć taki uniform 

— Przeca ty jesteś polokiem. Ino 
hitlerowiec może nosić. 

— Jo nie chcem być polekiem, jo 
chcem byś hitlerowcem, — wybuchnął 
płaczem, — jo musa mieć taki paradny 
vniform i tak śpiwać jak ony i tak ma- 
szerować. 

Trzeba z naciskiem podkreślić, że to 
dziecko nigdy w domu nie słyszy nie- 
mieckiego, ale z ulicy przynosi obce 
wyrazy, zaśmiecające jego mowę, obcy 
nastrój. ześmiecający duszę. A gdzie- 
jndziei „gdzie mniejsze uświadomienie, 
te pochody, parady, chorągwie, odzna- 
bi, porywają jak wicher. 


Nale- ' 


Część 11 — Napisał Jan Wiktor 


Mimo wszystko działanie to nie jest 
jeszcze zupełnie skuteczne, bo pisma 
niemieckie otwarcie mówią: „Wsi ślą- 
skie stają pod znakiem nowej niemiec- 
kiej pracy narodowej. Budzić musimy 
i wzmacniać niemczyznę*, To też obec- 
nie wzmacnia się ją. 

Dotychczas katolickie zakonnice pro- 
wadziły ochronki, Obecnie na gwalt 
buduje się świeckie. Dość powiedzieć, 
że w ostatnich tygodniach otwarto kil- 
kadziesiąt świeżo wzniesionych ochro- 
nek. Kierują niemi świetnie wyszko- 
lone brunatne siostry. Ta „braune 
Schwester'* jest „Mutter des Dorfes", 
matką wioski, mającą obsłużyć wszyst- 
kich. Sfostry zdobywają dusze dziecka 
w sposób mistrzowski, dobrocią, łagod- 
nością, podarunkami. Poza ochronką 
wchodzą wszędzie jako doradcy, po- 
polskie rodziny, niosą pomoc, opiekują 
się chorymi, a równocześnie zajmują 
się „wyhodowaniem ducha narodowo- 
socjalistycznego wśród dziewcząt (| 


wśród matek“, dostarczają pism, urzą- 
dzając zabawy, przy tem śledzą nastro- 
je i niweczą wszelki polski wpływ, Te 
ochroniarki są pielęgniarkami, wyszko- 
lonemi na kursach wojskowych. 

Działacz, patrzący na ich pracę, 
przejęty trwogą powiedział: „Ochronki 
straszne dla nas, trzaskają dusze pol- 
skie na nic, na drobne kęsy“, 

W wielu miejscowościach nie widać 
żadnej działalności, wiedzą, że szkoła 
i Kościół dostatecznie wynarodowią. 
Gdzieindziej, gdzie ludność polska 
występuje w obronie swej mowy, bu- 
duje się piękne domy „Jugendheime ', 
zaopatrzone w dźwiękowe kino, radjo, 
wszystkie przybory lekkoatletyczne, Te 
domy mają spełnić ważną rolę, być 
kuźnią, przekuwającą dusze pod moc- 
nym młotern... 

W szkole nauczycielstwo wycho- 
wuje młodzież wedłu? wzoru narodo- 
wo-socjalistycznego, niwecząc wszelki 
wpływ domu, rodziców, otoczenia. W 


wielu szkołach zupełnie wykreśla się 
słowo „Polska“, pomija się milczeniem 
tak, że nie istnieje taki naród, takie 
państwo. Gdzieindziej znów jeszcze 
dzisiaj wyświetla się filmy i przeźro- 
cza, przedstawiające rudery, nędzę, ©- 
brazy, zohydzające polski narów, d.f- 
siaj jeszcze ukazuje się biedaszyby, 
biedadomy, pouczając, że ziemia tie- 
miecka, słynąca z dobrobytu, spalis 
do takiego stanu pod obecnemi zabor- 
czemi rządami, i zadaniem tej mło» 
dzieży jest wyzwolenie nieszczęśliwych 
braci niemieckich. 

Główny nacisk kładzie się w szkole 
na zupełne wytrzebienie świadomości 
narodowej i tępienie na każdym kro- 
kru używania polskiej mowy. Nau- 
czyciele szkół powszechnych nieraz 
bardzo brutalnie wywierają wpływ na. 
uczniów; za uboższych płacą wstępne 
do „Hitlerjugend“, byleby tylko zasila 
li szeregi tej organizacji. 


(Dalszy ciaz nastąpi) 


Z procesu przeciwko zabójcom Ś. p. min. Pierackiego 


Głos zabrał prokurator 


Na wniosek prokuratora sąd dołącza do akt sprawy nowe dowody oskarżenia 


Warszawa. (Tel. 
szym ciągu procesu o zabójstwo min. 
Pierackiego, prokurator Żeleński 
wniósł o wznowienie przewodu sądo- 
wego, celem dołączenia nowych do- 
wodów, ujawnionych już po zamknię= 
ciu przewodu, Sąd postanowił wzno- 
wić przewód sądowy, poczem prokura- 
tor złożył sądowi dokument min. 
spraw wewnętrznych, z którego wy- 
nika, że prezes ukraińskich nacjona- 
listów, Eugenjusz Konowalec, na sku- 
tek żądania szwajcarskiej służby bez- 
pieczeństwa, wyjechał ze Szwajcarji 
do Francji, a następnie w niewiado- 
mym kierunku. Przy tej sposobności 
prokurator dołącza odbitkę fotografji 
2 paszportu Konowalca, jakim się po- 
sługiwał na terenie Szwajcarji, która 
świadczy, że jest to paszport litewski. 
Dane powyższe mają, zdaniem proku- 
ratora, istotne znaczenie dla sprawy, 
gdyż potwierdzają dane, które są za- 
warte w t. zw, archiwum Senyka. 

Następnie prokurator wniósł o zà- 
łączenie do sprawy pisma lubelskie- 
go urzędu wojewódzkiego, ustalające, 
iż w dniu zabójstwa min. Pierackiego 
ukazały się w Lublinie dodatki nad- 
zwyczajne. Sprawa ta pozostaje w 
związku z zarzutami przeciwko oskar- 
żonemu Czorniejowi. W dalszym cią- 


wł) W dal- gu prokurator prosił o ujawnienie 


wszystkich tych wyjaśnień, które zlo- 
żył oskarżony Myhal ij o uznanie wy- 
jaśnień Myhala za odczytane. Na 
prośbę obrony sąd okazuje jej zlożone 
przez prokuratora dowody, poczem 
adw, Horbowy sprzeciwia się dopu- 
szczeniu dowodów z pisma urzędu wo- 
jewódzkiego w Lublinie. Adwokat 
Pawelski, wykorzystując, że wznowio- 
no przewód sądowy, stawił szereg 
wniosków, przeciw którym oponował 
prokurator Żeleński.  Zkolei adw. 
Hankiewicz wniósł o dopuszczenie do- 
wodów ze świadków adw. dr. Ładyki, 
adw. Elektorowicza, Roszłaka i Jur- 
czyńskiego oraz o dołączenie do akt 
sprąwy akt sądu okręgowego we Lwo- 
wle, sprawy Jacyszyna i towarzyszy 
oraz akt z szeregu innych sądów. Pro- 
kurator Żeleński wniósł o pozostawie- 
nie wszystkich wniosków obrony bez 
uwzględnienia. 

Dla powzięcia decyzji w sprawie 
zgłoszonych wniosków sąd udał się 
na naradę, po której przewodniczący 
ogłosił postanowienie, według którego 
sąd postanowił zaliczyć do materjału 
sprawy, złożone przez prokuratora do- 
kumenty. Natomiast wszystkie wnio- 
ski obrony zostały odrzucone. 

Po ogłoszeniu postanowienia sądu, 


Ruch narodowy w Radomiu 


Rado m, 27. 12. W niedzielę, 22 bm., 
odbyły się w Radomiu dwa potężne 
zebrania Stronnictwa Narodowego, po- 
łączone — w związku ze świętami Bo- 
żego Narodzenia — z tradycyjnym o- 
płatkiem. 

Pierwsze zebranie odbyło się o go- 
dzinie 11. Było to zebranie rady po- 
wiatowej S. N. z powiatu radomskiego. 
Po wybraniu przewodniczącego i po za- 
gajeniu zabrał głos prezes zarządu okr. 
b. senator Stefan Sołtyk, który po 
przedstawieniu obecnego położenia go- 
spodarczego i politycznego wezwał ze- 
branych do dalszej usilnej pracy nad 
rozwojem ruchu narodowego, Wobec 
licznych prowokacyj, które na terenie 
powiatu radomskiezo i okolicznych 
powiatów wywołują zamieszania, wzy- 
wał wszystkich do spokojnej organi- 
zacyjnej roboty. Następnie imieniem 
zarządu okręgowego podzielił się opłak - 
kiem, życząc zebranym, aby już w naj- 
bliższym czasie mogli wywalczyć Wiel- 
ką, Narodową Polskę, do której, po- 
mimo ciężkiej walki, nieugięcie idą. 
Obrady po ożywionej dyskusji zakoń- 
czono odśpiewaniem Hymnu Młodych. 


Drugie zebranie odbyło się o godz. 
17.30. Było to zebranie zwołane przez 
zarząd grodzki Radomia, dla członków 
wszystkich kół radomskich. Przy za- 
pełnionej szczelnie sali w obecności 
około 700 osób zagaił obrady prezes 
zarządu grodzkiego, udzielając głosu 
b, senatorowi Sołtykowi, Pa mocnem 
przemówieniu senatora Sołtyka zabrał 
głos ks. Franciszek Chlebny, który w 
związku z świętami Bożego Narodze- 
nia złożył życzenia, łamiąc się opłat- 
kiem z prezesem Sołtykiem. Po poła- 
maniu się opłatkiem z przedstawicie- 
lami radomskich kół S. N. odśpiewano 
„Wśród nocnej ciszy". Następnie refe- 
rat o konieczności popierania chrze- 
ścijańskich placówek wygłosił delegat 
zarządu grodzkiego. Zebranie zakoń- 
czono żywiołowemi okrzykami na cześć 
Wielkiej Narodowej Polski oraz ducho- 
wego Wodza Narodu Polskiego Roma- 
na Dmowskiego, Po odśpiewaniu Hym- 
nu Młodych zebranie zamknięto, 

Oba. zebrania były wyrazem potęż- 
nego rozrostu sił Obozu Narodowego 
ną terenie Radomia i powiatu. 


oskarżony Maluca cofnął pełnomoce 
nictwo wydane adw. Szłapakowi. 
Przewodniczący ogłosił postępowanie 
dowodowe za zamknięte i udzielił gło- 
su prokuratorowi Rudnickiemu. 

Na samym wstępie swego przemó- 
wienia prokurator Rudnicki wracał 
do sprawy języka w sądzie, gdyż, jak 
wiadomo, oskarżeni odmawiali zezna» 
wania po polsku. Prokurator, powo- 
łując się na rozporządzenie prezyden- 
ta Rzplitej z dnia 20 lutego 1928 r. 
w sprawie ustroju sądów powszech- 
nych i szereg innych rozporządzeń, 
stwierdza, że językiem sadowym jest 
język polski, a używanie innych języ- 
ków określają osobne przepisy spa- 
cjalne, a które w powyższej sprawie 
nie miały miejsca. Fakt, że oskarżeni 
nie chcieli zeznawać w języku pol- 
skim, wywodzi się z pobudek nacjona- 
listycznych. A 

Następnie prokurator omówił ak- 
cję obrony. starającą się jakby powic- 
dzieć, że śledztwo podjęto z jakimś 
planem zgóry i że wszystkich 25 to- 
mów akt oskarżenia rozleci się i oka- 
że się, że jest to wielka omyłka sądo- 
wa. Otóż prokurator podkreślił, że 
śledztwo nie poszło na oślep, ale mia- 
ło daleko poważniejsze wskazówki. 
I przypomniał fakt, że aresztowano w 
dniu 14 czerwca 1934 r. w Krakowie 
kilkunastu Ukraińców, podejrzanych 
o działalność antypaństwową, znale- 
ziono obfite laboratorjum chemicz- 
neit d. 

Następnie prokurator, omawiając 
sprawę pochodzenia bomby, jaką zna- 
leziono po zabójstwie min. Pierackie- 
go, stwierdza, że 16 czerwca wiado- 
mem było, że zamachu dokonał O. U. 
N. Wynika to, iż w laboratorjum Kar- 
pieńca znaleziono arkusz blachy, któ- 
ry doskonale pasował do blachy zna- 
lezionej w bombie. 

Kolejno prok. Rudnicki nakreślił 
dzieje organizacji U. W. O., której 
celem było utworzenie niepodleełej U= 
krainy. Z ust prokuratora nadają sło- 
wa, iż działalność U, W. O. nie bvła 
już protestem przeciwko t. zw. oku- 
pantom, przeciwko rzędowi polskie- 
mu, lecz że roznoczęła się wewnętrzna. 
bratobójcza walka, że teror stosowano 
nietylko do wroga zewnętrznego, ale 
także w stosunku do własnego snołe- 
czeństwa; że w narodzie ukraińskim 
nastąpiło wielkie moralne załamanie 
się. Sa to cechy które towarzyszvły 
U W. O. od początku i które to świad- 
czą, że U. W. O. ma fizjonomię oreani- 
zacji terorystycznej. 

Następnie prokurator przeszedł do 
omówienia zadań i celów O. U. Na 
która jest kontynuatorką U. W. O. 
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Angija i Wh i Włochy a sankcje 


Gios ma wróg osobisty tacy i Mussoliniego 


Po nominacji Edena ministrem spraw zagranicznych Wielkiej Brytanji 


U 


Od własnego korespondenta „Orędownika* 


R zy m. 25 grudnia. 


W korespondencji z przed 2 tygodni 
pisaliśmy © zwrocie. jaki dokonał się w 
Anglji na tle załargu włosko-etiopskie- 
zo. Anglja zdawała się wtedy wchodzić 
na drogę pojednawczości i pokojowego 
wyrównania. Wyrazem tego były pro- 
pozycje paryskie i przyjęcie ich przez 
rząd angielski. W kilka dni później na- 
stąpił jednak znany odwrót, żeby nie 
powiedzieć przewrót, bo debata w izbie 
gmin, pełna akcentów dramatycznych, 
miała znamiona parlamentarnego prze- 
wrotu, dokonanego pod naciskiem opi- 
nji publicznej. Opinja angielska. z0- 
rjentowana celowo pod hasłem Ligj Na- 
rodów, nie chciała zezwolić i — to zno- 
wuż nie bez nacisku i propagandy czyn- 
ników zakulisowych, — by rząd szedł w 
odwrotnym kierunku, pod hasłem . któ- 
re brzmiało „premja dla napastnika“. 

Rząd angielski musiał się ugiąć i rzu- 
cić molochowi - opinii ofiare w osobie 
ministra Hoarea, który (jakżeż często je- 
steś niekonsekwentną, polityko!) za- 
miast ofiarą staje się nagle bohaterem 
dramatu, bo szczera i mocna mowa. wy- 
głoszona przez Hoare'a, nie zamknęła 
jego karjery politycznej, lecz otworzyła 
mu ją na ścieżaj i już dziś mówi się w 
Londynie, że Hoare niebawem wróci na 
jedną z ław ministerjalnych, może na- 
wet na tę samą, którą teraz opuścił. 
Mocno pomniejszony wyszedł nato- 
miast z tego starcia premjer Baldwin. 


Otóż rzekomo jednym z powodów na- 
wrotu Anglji do polityki Ligi, t. j. do 
polityki sankcyj, miała być obok naci- 
sku stronnictw wiekszości rządowej, a 
zwłaszcza młodych konserwatystów, 
mowa. którą Mussolini wygłosił zrana 
18 grudnia w Pontinji, nowem mieście, 
zbudowanem na bagnach pontyjskich. 
Silne wyrażenia, użyte przez Duce, u- 
znane zostały w Londynie za wręcz o- 
braźliwe i prowokujące. One to miały 
przebrać miarę i skłonić ostatecznie wa- 
hającego się jeszcze Hoare'a do podania 
się do dymisji. 


Rzymskie koła polityczne i prasa 
włoska protestuja żywo przeciwko ta- 
kiemu tłumaczeniu kryzysu angielskie- 
go i nazywają je wręcz insynuacją, bo 
mowa Mussoliniego, zdaniem Wło- 
chów, mie zawierała akcentów nieprze- 
jednanych w związku z propozycjami 
paryskiemi; powtóre propozycje te upa- 
dły zanim rząd włoski mógł się o nich 
wypowiedzieć, 

Wine za przedwczesne ujawnienie i 
upadek projektu paryskiego przypisuje 
się tu matomiast konfidentom ministra 
Edena, którzy, chcac projekt pogrążyć, 
mieli poinformować o wszystkiem kil- 
ku dziennikarzy francuskich z Perti- 
naxem i znaną p. Tabouis na czele,a ci 
zkolei zaalarmowali koła polityczne pa- 
ryskie i angielskie, przedstawiając - pro- 
jekt jako zabór połowy Abisynji. Mimo 
wszystko, podnosi się tu. rząd angielski 
po dwudniowej dyskusji projekt przy- 
jal i zalecił go Rzymowi. Potem jednak 
porzucił go pośród znanych okeliczno- 
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LORD EDEN 


ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 29 
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W porcie wójennym Aleksandrji stoi na kotwicy $0 angielskich okrętów wojennych. 


ści i mowa Mussoliniego w Pontinji nie 
nie miała z tem wspólnego. Faktem 
niezbitym jest, dodaje się tu, że z trzech 
czynników do których propozycje były 
zwrócone jeden tylko odpowiedział ne- 
gatywnie, t j. negus. rząd włoski nato- 
miast nie miał sposobności wypowie- 
dzieć się: Liga Narodów zaś całą sprawę 
odroczyła. Projekt paryski pogrzebany 
więć został przez rząd angielski, który 
do tego nie był powołany i nie miał do 
tego prawa. w czem — zdaniem prasy 
włoskiej — ikwi jeden dowód więcej, 
potwierdzający nadużywanie Ligi przez 
Anglje do swych celów 

Anglja wraca zatem do pierwotnego 
stanowiska. Określić je jako nieprze- 
jednane byłoby zapewne  przesadnem 
Wraca de polityki samkcy j,ale 
— jak wyraził sie Baldwin — „Liga mu- 
si być pewna pomocy wszystkich“ 

Dla upewnienia się o tem Anglja 
zwróciła się z zapytaniem do państw 
śródzieranomorskich czy sa gotowe do 
współpracy o charakterze wojskowym 
na wypadek ataku włoskiego. Odpowie- 
dzi jakie nadeszły na to pytanie miały- 
by być nietylko zadowalniające, ale na- 
wet w następstwach swych groźne dla 
Włoch, w razie gdyby im się noga po- 
winęła. Mówi sie między in., że Grecja, 


której losy jako królestwa są więcej złą- 
czone z Anglją niż kiedykolwiek. liczy 
nawet na pewne kompensaty To samo 
inne państwa. Nie dziw więc, że posu- 
nięcia Anglji wywołały znowu gwał- 
towne protesty prasy włoskiej. która u- 
waża je za prowokację, wskazując na to, 
że ponadto procedura, jaką posługuje 
sie Anglja, zwraca się przeciw duchowi 
i literze paktu. Tylko bowiem Rada Li- 
gi Narodów mogłaby powziąć decyzję co 
do ewentualnych sankcyj wojskowych. 

Można sobie wyobrazić jakie wraże- 
uie, w tej atmosferze pełnej napięcia, 
zrobiła tu wiadomość, bądź co bądź nie- 
spodziewana. o nominacji Edena mini- 
strem spraw zagranicznych, człowieka 
uważanego za osobistego wroga faszy- 
zmiu i Musśóliniego. Stoi on blisko ca- 
lego rozwoju stosunków włosko - an- 
gielskich od wybuchu konfliktu z Abi- 
synją, w którym Eden odegrał poważ- 
na rolę i na których tle doszło już raz 


do osobistego starcia między nima 
Mussolinim w Rzymie z końcem 
czerwca b. roku. 


Nominacja Edena jest więc tem zna- 
mienniejsza i oznacza, jak utrzymują 
Anglicy, iż Anglja chciała przypomnieć 
w odpowiedzi na mowy Mussoliniego. 
że jest Anglją a nie Albanją. S. M. 


Koniec akcji obniżania cen 


Na konferencji prasowej w dniu 
21 b m. zapowiedział minister prze- 
mysłu i handlu, gen. Górecki, że ak- 
cja obniżania cen przemysłowych bę- 
dzie zakończona do Nowego Roku. To 
przyśpieszenie tempa prac rządu wy- 
wołane zostało ze wszechmiar niepo- 
żądanemi objawami i następstwami 
zastoju, który zapanował w obrotach 
gospodarczych z chwilą rozpoczęcia 
akcji obniżkowej. 

Zwolennik programu deflacyjnego, 
b. min. Matuszewski. polemizując w 
jednym ze swoich artykułów z prze- 
ciwnikami tego programu, powiedział, 
że godzi się na to, aby skończyć z de- 
tlacją, ale w tem znaczeniu, że skoń- 
czyć z defłacją, to znaczy zrobić ją, 
doprowadzić do końca. Deflacja nie 
jest ani celem, ani nawet normalnym 
stanem życia gospodarczego: jest ona 
raczej zabiegiem leczniczym, który 
trzeba koniecznie wykonać — i to im 
prędzej i dokładniej, tem lepiej. 

Teoretycznie trudno odmówić racji 
temu poglądowi. A ponieważ w prak- 
tyce znajduje on potwierdzenie w 
przytoczonej na wstępie zapowiedzi 
ministra Góreckiego i jej powodach, 
przeto możemy stwierdzić, że dzień 31 
b. m. będzie końcem deflacji w zakre- 
sie cen przemysłowych. 

Co wobec tego przyniesie naszemu 
gospodarstwu narodowemu Rok Nowy 
19367 

Niedobrze jest zbyt natarczywie za- 
glądać za tajemniczą zasłonę przyszło- 
ści. Niedobrze i niecelowo, bo ileż to 


już najrozmaitszych „przepowiedni g0- 


sepodarczych spełniło się akurat w od- 
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'czasie zmowu się nie oddaliły, 


wrotnym sensie? Przeto. zachowując 
bardzo wskazaną tutaj ostrożność, ©- 
graniczny znacznie naszą ciekawość 
i trzymając się ściśle tematu deflacji, 
spróbujmy odpowiedzieć na pytanie: 
jak hędzie wyglądał teren naszego ży- 
cia gospodarczego po zakończeniu 
„procesów wyrównawczych”, po „li- 
kwidacji przerostów* i przesunięciu 
punktu ciężkości dochodu społecznego 
od miasta w stronę wsi? 

Pomimo szerokiego zasięgu obec- 
nej akcji obniżkowej i doprowadzenia 
jej jak twierdzą przedstawiciele 
rządu — do granic wytrzymałości prze- 
mysłu, nie będzie to teren zupełnie 
równy. Wsie pozostaną nadal w doli- 
nach, a miasta na pagórkach, — po- 
nad wszystkiem zaś górować będzie 
podwyższony nawet jeszcze blok go- 
spodarki publicznej. Czy gospodarka 
ta w budżetach państwa i samorzą- 
dów będzie zrównoważona, to przy- 
szłość wykaże, — w każdym jednak 
razie nacisk olbrzymiego bloku go- 
spodarki publicznej na budzące się u 
jego stóp do nowego życia gospodar- 
stwo prywatne będzie w dalszym cią- 
gu bardzo ciężki, 

Obok tego nacisku podatkowo- 
budżetowego zarysowuje się na nowym 
terenie w większych, niż dotąd, roz- 
miarach interwencyjna rola państwa 
w życiu gospodarczem. Rząd musi do- 
pilnować, aby obniżone ceny dotarły 
do najmniejszego konsumenta, przede- 
wszystkiem wiejskiego, aby zbliżone 
ku sobie ostrza nożyc“ po pewnym 
jak to 
stę stało po pierwszej akcji deilacyj- 


nej, ipro oaa) pe: trzema las 
ty przez rząd p. Prystora. 
Rekompensatą dla życia gospodar- 
czego za ten wzrost interwencjonali= 
zmu ma być zmniejszenie etatyzmu, 


czyli bezpośredniej gospodarki pań. 
stwa. Jednak na ten temat tyle słysze» 
liśmy w ostatnich latach słów, którym 
nie odpowiadały fakty, że tym razem 
będziemy czekali na „rzeczywistą rze- 
czywistość". 

Na tak zniwelowanym terenie ma 
się rozpocząć trzeci akt programu rzą* 
dowego, nazwany „aktywizacją życia 
gospodarczego”. Nie należymy do zwo 
lenników sztucznych środków na pos 
budzenie tej aktywizacji w rodzaju npa 
pomnożenia pieniądza obiegowego. U- 
znajemy jednak w całej pełni znacze- 
nie bodźców psychicznych, które dały- 
by impuls osłabionej inicjatywie pry= 
watnej, — uruchomiły martwe kapis 
tały, bądź znajdujące się jeszcze w 
kraju, bądz ukryte w zagranicznych 
bankach. 

Znaczenie i rolę czynników psy- 
chicznych w trzeciej fazie swego pro- 
gramu docenia także i rząd, jak ta 
wynika z licznych przemówień jego 
kierowników Jak jednak rząd zamie- 
rzą pobudzić te czynniki do działania 
na froncie gospodarczym. tego narazie 
nie wiemy. 

Swoje zdanie w tej materji wypo- 
wiedzieliśmy już wielokrotnie, stwier« 
dzając, że źródła podniet psychicznych, 
zapału i zaufania leżą poza sferą czy 
sto gospodarczych poczynań. 

Wobec tego. unikając niepotrzebne= 
go powtarzania się, ograniczymy dzi< 
siejsze wywody do czysto sprawozdawa« 
czego przeglądu terenu życia gospo- 
darczego po zakończeniu t. zw. defla= 
cji, dotyczącej cen artykułów przemy= 
słowych. M. K. 


Zanas złota w Banku Polskim 


Warszawa. (Tel. wł.) W drugiej 
dekadzie grudnia zapas złota w Banku 
Polskim wzrósł o 0,1 milj, do 443 milj. 
złotych. Stan pieniędzy zagranicznych 
i dewiz o 1.022, objekt bilonu spadł a 
24,8 do 966,7 miljonów. Pokrycie zło- 
tem wynosi 41,18 i przekracza normę 
statutową o przeszło 11 punktów. (w) 


Dwa zabójstwa 


Warszawa (Tel wł.) W czasja 
świąt zanotowano dwa zabójstwa w. 
rodzinie. 

W jednym przy ul. Pruszkowskiej 
niejaka Florentyna Bystra zabiła swo: 
jego syna awanturnika i złodzieja & 
powodu sprzeczki na tle podziału 14 
zł, które otrzymano jako zapomogę na 
świąteczne zakupy żywności. Inny 
wypadek zaszedł przy ul. Płockiej, 
gdzie stolarz Butka zabił swojego zię= 
cia Skrzypkowskiego, który upiwszy 
się, rzucił się na rodzinę. (w) 


Odznaczenia dla księży 
polskich w Ameryce 


Na wniosek biskupa polowego dJ. E. 
ks, Józefa Gawliny odznaczeni zostali 
złoterni krzyżami zasługi następujący 
kapłani polscy. pracujący wśród nasze- 
go wychodźtwa na terenie Stanów Zjed- 
noczonych A. P.: ks. prałat dr. Kłowo, 
rektor Seminarjum Polskiego w Or- 
chard Lake, ks. pratat dr. A Pitass, pro- 
boszcz w Buffalo, ks. prałat dr. J. Dwo- 
rzak, proboszcz w New Jorku ks. K 
Gronkowski. proboszcz w Chicago, ks. 
kanonik J. Szymański z Texas, ks. pro- 
boszcz St. Przyborowski z Częstochowy 
w Texas. ks proboszey. J. Sztuczko z 
Chicago 

Godnością kanoników honorowych 
odznaczył J. E. ks arcybiskup Teodoro» 
wicz na wniosek ks. biskura Gawliny 
ks, ks. Grzonkowskiego i N, Domańskie= 
go. Amderson (Texas), 


Polska placówka 


Od niedawna głośne się siało słowo 
„Błyskolin*. Jest to pasta do obuwia, któ- 
ra pod tą nazwą w krótkim czasie zdobyła 
sobie szeroki rynek zbytu. Dobry towar 
i niskie cenv znalazły uznanie wśród pole 
skich spożywców czego najlepszym dowo- 
dem jest coraz większy zasięg tego młode: 
go przedsiębiorstwa. Fabryka pod firmą 

„Wytwórnia pasty do obuwia i podług 
„Blyskolin* znajdnje się w Poznaniu przy 
m. Wierzbięcice 15, a właścicielem jej jest 
młody, energiczny Polak, którego silnej 
woli i wytrwałości przedsiębiorstwo to 
zawdzięcza, mimo dzisiejszej zlej kun,unke 
tury, tak szybki i piękny rużwoj. Placów= 
ka ta jako polska i chrześcijańska zasłu: 
gujė na poparcie, 
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Kalendarz rzym-kat. 

Sobota: Młodzianki, Do- 
micjaną m. 

Niedziela: Tomasza b. 

Kalendarz słowiański 
Sobota: Godzisława 
Niedziela: Gosława bł 

Słońca: wschód 803 

zachód 1545 

Długość dnia 7 g. £ min. 

Księżyca: wschód 9,40 zachód 18,29 
Faza: 8 dzień po nowiu. 


Adres redakcji i adminigtracji w odzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyłęć dla interesentów 
od 10-12 


Grndzień 


SOBOTA 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Dan- 
cerowej, Zgierska 57, Groszkaowskiego, 11 
Listopada 15; S-ców Gorfeina, Piłsudskiego 
64 (żydowska), Chądzyńskiej, Płotrkoweka 
165, Remhielińskiego, Andrzeja 28, Szy- 
mafńskiego, Przędzalniana 75. 


Pogotowie: tel. 102-90. 
Straż ogniowa: tel. 8, 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — $ po pol. „Przedziwny 
stop”, 8,60 „Szkola podatników”. $ 
Teatr Popularny — $15 w.: „Urwie”. 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria - Metro — „Flip i Flap". 

Corso — „Dwie Joasie". 

Capitol — „Czerwony sułtan", 

Czary — „Wilhelm Tell", 

Ludowy — „Antek policmajster", 

Oświatowy — „Złota młodzież Paryża", 
. Mimoza — „Złodziej serc". 
' Palace — „Kocham wszystkie kobie- 
ı Przedwiośnie: — Jaśnie Pan Szofer”, 

Stylowy — „Zmiana serc". 

Rialto — „Księżniczka Czardasza". 


KOMUNIKATY 


KOMUNIKAT WYDZIAŁU GOSPO- 
DARCZEGO STRONNICTWA NARODO- 
WEGO W -ODZI, Sprzedawcy zdolni po- 
trzebni są do sprzedaży bezkonknurencyj- 
nych „INFORMATORÓW firm chrześci- 
jańskich. 

Zgłaszać się: Łódź, ul. Piotrkowska 86, 
m. 10, p. IV, w godz, od 11 do 13. 

WESOŁY WIECZÓR SYLWESTROWY 
STRONNICTWA NARODOWEGO. Kolo 
Łódź . śródmieście urządza w lokailu wła- 
snym przy ul, Targowej nr. 5 w dniu 31, b. 
m. wieczór Sylwestrowy urozmaicony sze. 
regiem atrakcvj. 'Wstęn za lenitymacjami, 
Początek o godz. 21. Strój dowolny. 


POD PRĘGIERZ 


Żydofile łódzcy. WWlaścicielka sklepu 
przy ul, Rzgowskiej 193, p. Witosławska 
kupuje masło i jaja u Żyda Rakowskie- 
go, Rzgowska 145. — P. Wilhelm Beher- 
man (Rzgowska 165) kupil jedwab u Ży- 
da. — P. Piotr Pokora kupił szkło do o- 
kien u Żyda, oraz buty do reperacji daje 
Żydowi, — P. Bolesław Strumailło, Piasko- 
wa 83, kupił otomanę u Żyda przy ulicy 
Rzgowskiej 18. — P. Marjanna Caft (Okrzei 
27) kupila worek mąki w sklepie żydow- 
skim, — P, J, Studzińska (Wesoła 3) ku- 
puje śledzie u Żyda. — P. Stanisław La- 
tecki (Wesołą 7), właściciel sklepu, robi 
zakupy w hurtowniach żydowskich. — P. 
J. Adamski, Harcerska 44, robi zakupy u 
Żyda Radzyńskiego, Rzgowska 157. — P. 
Marszałkowa, Dolna 4, kupuje artykuły 
spożywcze u Żyda Gaja, Rzgowska 139, — 
P. Wandachowicz, właściciel piekarni, róg 
Tuszyńskiej i Sądowej, kupuje mąkę u 
Żyda. — P. Mieczysław Uznański (róg Tu- 
szyńskiej i Wesolrej) kupuje skóry i przy- 
bory szewckie u Żydów, — P, Janio, Tu- 
szyńska 106, właściciel sklepu spożywcze- 
go, kupuje artykuły u Żydów. — P, Wo- 
łoszczyk (Piękna 57), delegat w fabryce 
Rozenblata, przymusza robotników do ku- 
poa kakao, które sprowadził do fabryki 
Żyd, — P. Lewa (Rzgowska 149) wynajęła 
do szklenia okien Żyda, oraz artykuły spas 
żywcze kupuje u Żyda Gaja, Rzgowska 139, 
Organizatorzy przedstawienia przy koście- 
le Opatrzności, pp. Socha i Oleski, wypo- 
życzyli kostjumy u Żyda Cypla, 11 Listo- 
pada 70. — P. Aleksander Laufert (Mly- 
nrarska 22) kupuje artykuły spożywcze w 
żydowskim sklepie Borowieckiej. ul. Za- 
wiszy 24. — P. Stanislawa Słomkowską, 
Młynarska 22, kupuje artykuly spożyw- 
cze u Żyda. — P: Brznazczyńska, Wrześ- 
nieńska 31, kupuje artykuly spożywcze u 
Żyda Borensztajnn, Limanowskiego 52. — 
F. Stanisława Rabnt (Młynarska 34) i p. 
Degurska (Pasterska 17) robią stale 7a- 
kupy u Żyda przy ul. Zgierskiej, — P. Høj- 
ne, ul Brzezińska 42, czyni stale zakupy 
u Żyda. mającego sklep w sąsiednim do- 
mu. = P, Mencel, Brzezińska 40, artykuły 
pierwszej potrzeby kupuję u Żyda z prze- 
ciwka. — P, Jan Ruszczak, ul, Brzezińska 
36, jest specjalnym przyjacielem Żydów, 
gdyż w wystawowem aknie swego sklepu 
rzeżnickiczo umieszcza ogloszenia nastę- 
pującej treści: „Potrzebni są chłopcy do 
roznoszenia gazet, zglaszać się do p, Wino- 
grada, ul, Piotrkowska 60, w godz. od 9 do 
15 i od 1851, Od nas dodajemy, iż Wi- 
nograd jest żydem. który hurtowo kolpor- 
tuje gazety żydowskie i sanacyjne. — P, 
Ruszczakowi życzymy „owocnej współpra- 
gy” z p, Winogradem. = P, Pawlakowa, 
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Ponure odkrycie dozorcy 


Ze stawu wydobył on tajemniczy kadłub bez glowy 


Łódż, 27. 12. W dniu 27 bm. w go- 
dzinach rannych dozorca posesji Zjed- 
noczonych Zakładów Scheiblera i 
Grohmana przy ul. Przędzalnianej 
zauważył pływający w stawie jakiś 
przedmiot i przy pomocy drąga wydo- 
był na powierzchnię, 

Okazało się, że jest to tułów mło- 
dego mężczyzny w wieku lat 19 do 25. 


Zamordowanemu obcięto głowę, obie 
ręce i nogi. Oględziny pozwalają przy- 
puszczać, że tułów leżał we wodzie trzy 
do 4 dni. Policja wszczęła energiczne 
dochodzenia celem wyjaśnienia tajem- 
nicy potwornej zbrodni, 

Wszelkie informacje należy kiero- 
wać do wydziału ślędczego przy ulicy 
Kilińskiego 152. 


Obniżyć cene za gaz i elektryczność! 


Kalisz, 27. 12. — Na terenie mia- 
sta pobiera się zbyt wygórowaną cce- 
nę za elektryczność i gaz. Dotychcza- 
sowo ceny winny być bezwzględnie ob- 
niżone do połowy, a temsamem wpły: 
nie to na większą konsumcję energji 
elektrycznej. 

„ Stanowisko zarządu miejskiego 
jest jednak bezkompromisowe i nadal 
utrzymuje cenę na wygórowanym po- 
zjomie. Jeżeli przy tem się zważy, że 
do ceny za światło konsument ponosi 
opłatę za licznik oraz oddaje elektrow- 
ni względnie gazowni bezprocentowa 
kaueję, to każdy przyzna, iż kwestja 
opłat za światło winna znaleźć wyraz 


w niezwłocznej obniżce cen za energję, 
opłat za „dzierżawę* liczników i 
mniejszych kaucji. 

Kupiectwo kaliskie słabo oświetla 
swe sklepy, mało się reklamuje świetl- 
nie, bo nie wytrzymuje tej kalkulacji, 
przy obecnych cenach prądu. Wszyst- 
ko przemawia za obniżką prądu. Poza 
tem przemawiają także wżględy, które 
znalazły swój wyraz w korzystnej u- 
mowie, zawartej przez elektrownię z 
„Vestopolem'*. Sprawę tą winna wziąść 
do serca rada miejska i na najbliż- 
szem posiedzeniu winna uchwalić ob- 
niżkę na prąd elektryczny i gazowy. 


ENEA E TTTT EEE — "CPE e 7 YET OT Y ROC WR EE WE" RY EC "EZ O ZDK, 


Balucki Rynek 6, całą swą rodzinę zaopa- 
truje w artykuły spożywcze u Żyda Fa- 
dermana, ul, Kościelna 6. Smacznego! — 
Poczta łódzka zamówiła u żydowskiego 
zduna Grynholca, ul. Piłsudskiego 63, dwa 
piece. — P. Rogoziński, Rokicińska 9. ku- 
puje wszelkie artykuły spożywcze u Żyda 
Bornsteina, Rokicińska 49. pomimo, że o- 
ża znajduje się hurtownia chrześcijań- 
ska. 


KRONIKA PABJANIC 
EPOS TOLERE WEFEZEC TYT EOT WTOETIEN 


Adres „Orędownika* w Pabjanicach, ul. 
Garncarska 5, tel. 230, 


Opłatek. W pierwszy dzień świąt Boże- 
go Narodzenia odbył się w sali Ochotniczej 
Straży Pożarnej przy ul. Strażackiej opła- 
tek, urządzony staraniem Tow. Śpiewacze: 
go im. św. Florjana. 

Komunikat Stronnictwa Narodowego. 
Dziś, t. j. w sobotę, 28 b. m. o godz. 20 od- 
hędzie się w galach p. Budzińskiego przy 
ul, Zamkowej 1 opłatek dla członków i 
sympatyków Stronnictwa Narodowezo. Pa 
opłatku zabawa taneczna. Wstep tylko za 
zanroszeniami. i - - 

Z ruchu narodowego, W niedzielę, 22 b. 
m. odhył się na terenie pow. łaskiego erze- 
roz zebrań S, N. z udzialem prelegentów z 
Pabianic. Większe zebrania odbyły się w 
Dłutawie, Staczkach, Luhcu, Chrzęstowie, 
Marcelowie, Czestkowie, Petronelowie i t. 
d. Tejże niedzieli ódhyła się w Widawie u- 
roczystość poświęcenia nowego lokalu S. N. 


Kronika policyjna. Józef Adamczuk (ul. 
Zielana 16) zraniony został nożem przez 
niej. Zajewskiego (ul. Konopnickiej 7), — 
Za wybicie szyby w agenturze „Orędowni- 
ka” przy ul. Garncarskiej 5 pociągnięty zo- 
stał do odpowiedzialności karnej Jan No- 
wakowski (ul, Fabryczną 14). — W miesz- 
kanlu Władysławy Dychto, (ul. Fabryczna 
1) wybuchł pożar, który uzaszono w zarod- 
ku, — Nieznani sprawcy skradli na szkodę 
Lidji Rundy (ul. Tuszyńska 29) kilka lam- 
pek elektrycznych, — Policja spisała pro- 
tokół Ięnacemu Nowickiemu, (ul. Tuszyń- 
ska 56) i towarzyszom za zakłócenie spo- 
kaju publicznego. — Samochód nr. 86.109 
wpadł na powózkę Michała Sadowskiego, 
(ul. Garncarska 239). — Kołodziejczyk Hen- 
ryk zranił ugżem Kazimierza Leżańskiego 
(ul. Trauguttą 44) — Aleksandra Ićka z 
Jutrzkowic aresztowano za wszczynanie a- 
wantur na mlicy Fabrycznej. — Cichonia 
Józefa. poranionego przez nieznanych o- 
sobników przewieziono do szpitala Ubez- 
pieczalni Społecznej. 

Z życia straży pożarnej. W niedzielę, 22 
b. m. odbył się tradycvjny opłatek Ochot- 
niczej Straży Pożarnej, Udział wzięło po- 
nad 200 osób. Opiatek wypadł nader sym- 
patycznie. 


Wieczerza wigilijna w miejskim przy- 
tułku. W wigilję świąt Bożego Narodzenia 
odbyła się w miejskim przytułku przy ul. 
Tuszyńskiej 0 wieczerza wigilijna, z u- 
działem delczatów zarządu miejekiego i 
członków opieki społecznej. Z ramienia za- 
rządu miastą przemawiał ławnik Obozu 
Narodowego p, Stanisław Kuszmider, 


KRONIKA ŁASKU 


Piętnujemy żydofilów. W dniu 21 bm 
p. Prosnak, pracownik urzędu skarbowego 
robił zakupy w księgarni żydowskiej, mi- 
mo, że obok jest polska księgarnia p. Bu- 
gajekiego, — Tezoż dnia p. Petrykowska, 
żona urzędnika ze stąrostwą robila zaku- 
py w sklepie ealanteryjnym żydowskim, 
mimo. że na ulicy T. Kościuszki w domu 
p. Szymańskiego jest sklep salanteryjny 
polski. — P. Borawicz, ohywate| Łasku, 
wszystkie zakupy stolarskie robi u Żyda. 
mimo. że są w Łasku polskie sklepy, jak 
Rolnik czy Syndykat Wstyd! 


Żydowska ryba na stole wigilijnym. 
Część pracowników starostwa powiatowe- 
go w dzień wigilijny w godzinach urzędo- 


wych kupowała ryby od Żyda, który rozno- 
sił w gmachu starostwa ryby, pomimo, że 
w sklepie p. Lipińskiego są ryby zakupy- 
wane ze stawów scjmikowej szkoly rolni- 
czej w Sędziejewicach. Co na to władze 
tychże pracowników? 

Pożar, We wsi Kurówek, gm. Wygieł- 
zpw w zagrodzie Nicinkiewicza spłonęła 
stodoła ze zbożem. Straty wynoszą około 
4000 złotych. 


Kradzież roweru. We wsi Rusiec, zm. 
Dabrowa Rusiecka na szkodę Mieczysława 
Kamińskiego z niezamkniętej szopy skra» 
dziono rower w dniu 19. b. m. 


KRONIKA ZDUŃSKIEJ WOLI 


Miejskie lodowisko, W nadchodzącym 
sezonie zimowym zarząd miejski zezwo- 
lit na użytkowanie lodowiska miejskiego 
w parku dla młodzieży szkoły powszech- 
nej bezpłatnie, a simnazjalnemu Kolu 
sportowemu za onłatą 10 er, dla osób do- 
rosłych cywilnych za opłatą 20 gr. 


Nieszczęśliwy wypadok. Wskutek nieu- 
wagi doznał zmiażdżenia nogi przoz mło- 
ckarnie Ignacy Krydzińński zam. we wsi 
Kromalin now. eioradzkiczo. Nicszczęśli- 
wego Kryzińskiezo w stanie ciężkim od- 
wieziono do szpitala powiatowego w Sie- 
radzu. 


KRONIKA TOMASZOWA Maz. 
EEEE ESTEE ETC PE JEZ 


Śmierć przez mnowieszenie, Pisaliśmy 
o zamachu samobójczym Igneacozo Dróż- 
dża, zam. przy ul. Majowoj 30, który po 
stracie krowy. jedynej podpory jego ro- 
dziny, usiłował powiesić się. Drożdż zo- 
stał wówczas odcięty ze sznura, poprzery- 
wane miał jednak ścięgna i zmarł mimo 
ratunku w dniu onegdajszym z rana. 


Wypadek samochodowy, Około godz. 
w dniu onegdajszym samochód zdąża- 
jący z Łodzi objazdową drogą na Wol- 
bórz, dogonił pod Tomaszowem na zakrę- 
cie we wsi Zawadą sanie, które jechały 
lewą stroną, Szofer zaczął dawać sygna- 
ły i usilował sanie wyminąć przepisowo. 
W tym momencie jednak z sani zasiadł 
wożnica, który próhował chwycić za uzdę 
sploszonezo konia, nadjeżdżający jednak- 
że samochód uderzył woźnicę klamką od 
drzwi w głowę tak, że ten stracił przytom- 
ność i w takim stanie przewieziony zo- 
stal do szpitala w Tomaszowie. Stan je- 
go jest eroźny. Woźnica okazał się 40- 
letni Feld Majer, zam. w Piotrkowie przy 
ul. Staro Warszawskiej. 


„Niemiła przygoda Izraelity, Pewnego 
wieczoru grupka ludzi w Tomaszowie. na 
ścianach i parkanach malowała z pomocą 
specjalnego szablonu antyżydowskie hasła. 
Nie spodobało się to przechodzącemu Tzra- 
elicie, który zagroził wczwaniem policji, W 
odpowiedzi na to, malarz, by nie dać [zra- 
elicie powodu do rozglaszania o „bójkach 
endeckich* zamalował tylko dokładnie 
czerwoną farbą całe oblicze szanownego 
Izraelity, który już teraz zamiaet po poli- 
cję, musiał udać się do domu ku wielkie- 
mu przerażeniu swej żony i bachorków. 


, Nieładny przykład. W Tomaszowie prze- 
prowadzany jest remont lakalu. w którym 
mieści się miejscowy komisarjat P, P. 
Zwrócić należy uwagę, że malowanie lo- 
kalu nie zostało powierzone malarzowi 
chrześcijaninowi a robi to Żyd. Mało tego, 
policja, która tak pilnie przestrzega, aby 
nigdzie nie zatrudniąć ludzi w święta i epi- 
suje protokóły za każde świąt tych pogwał- 
cenie, dopuszcza do (ego u siebie, Żyd bo- 
wiem malarz pracował spokojnie przez ca- 
le dwie ostatnie niedziele, Oczywiście, fakt 
takiego bazatelizowania naszych świąt 
przez czynniki, które właśnie przykładem 
świecić winne, wcale budująco nie wpłynął 
na mieszkańców miasta, 
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KRONIKA KALISZA 


Z życia dozorców domowych. W inspek= 
torącie pracy odbyła się konferencja dele- 
zatów Zw. Zaw, Dozore. Domowych Zjedn. 
Chrześc, oddz, lokalny z przedstawiciela* 
mi Stowarzyszeń Właścicieli Nieruchomo- 
ści, celem podpłsanla umowy zbiorowej na 
rok 1936. Konferencja nie doszła do skutku 
i przełożona zostałą na dzień 13 stycznia 


Zaginięcie dziewczynki. Jak już donosi- 
liśmy, w dniu 17 b. m. o godz, 9.30 wydali- 
łą się z domu rodziców po zakupy tytonio< 
we Zdzislawa Marja Dąbrowska. ur. 5. 1. 
1921 r. i do tej pory nie wróciła, Dąbrow- 
ską posiadała przy sobie 179 zł gotówki w 
torebce włóczkowej koloru niebieskiego z 
różnemi odcieniami, w której znajdował 
sią spis na zakup tytoniu i rachunek dlą 
firmy Szablewska w Kaliszu. Przyczyny 
zaginięcia Dąbrowskiej nie ustalono. Ryso= 
pis: wzrost średni, średniej tuszy, twarz o< 
krągłą, cera lekko śniąda, z lekkiemi świe- 
żemi rumieńcami, szatynka, warkocze spi< 
nana do tyłu, oczy duże — piwne, na pra- 
wym policzku w pobliżu nosa znamię 
ciemno- bronzowe wielkości małego pie- 
przu, czoło proste, uszy proporcjonalne, zę* 
by wszystkie zarowe, biale, ręce i nogi nor» 
malne, Ubranie: sukienka wełniana, bron- 
zowa — gładka, na niej kamizelką — 6er- 
daczek granatowy, płaszcz jesienny ciem- 
no-popielaty z odcieniami prążków bronzo- 
wych, na płaszczu pasek skórzany bronzo- 
wy, kołnierz u plaszcza futerkowy — Drona 
zowy (imitacja małp), na głowie beret 
bronzowy, pończochy bronzowe, buciki z 
cholewkami skórzane bronzowe i ręka- 
wiczki wełniane bronzowe, dziurki przy 
płaszczu wykończone zielonym kolorem. 

Wszelkie wiadomości w powyższej epra- 
wie należy kierować do tutejszego wydzia- 
łu śledczego. 


Zgon. Na terenie miasta zmarł Ś. p. Ka» 
zimierz Mystkowski, przemysłowiec, Ko- 
mendant Kaliskiej Ochotniczej Straży Po< 
żarnej, przeżywszy lat 64, Cześć Jego pa- 
mięci. 

Morderca osadzony w więzieniu. Do za- 
grody Ż5-Jetniego Franciszka i 21-letniej 
Marjanny Wożźniaków, zam. we wsi Racła= 
wice, gm. Ostrów-Kaliski, podczas spoży» 
wania kolacji przybył w odwiedziny kome 
pan gospodarza Kazimierz Szmaj, zam. we 
wsi Zagórna, tejże miny. W czasie rozmo- 
wy wywiązałą się ostra sprzeczka na tle 
porachunków osohistych. W rewnym mo- 
mence Szmaj dobył rewolweru i strzelił 
do Woźniaka, a następnie drugi strzał od- 
dał do jego żony, która siedziala w ich to- 
warzystwie. Oba strzały były Śmiertelne, 
Wożniakowie runęli na ziemię. Szmaj nie- 
dowierzając celności strzałów. podszedł do 
leżących i oddał jeszcze do nich po jednym 
strzale w zlowę, Po dokonaniu ohydnego 
czynu, Szmaj wyszedł z mieszkania Woź- 
niaków, na drzwiąch zawiesil kłódkę i po- 
szedł do damu. W dwa dni potem do Woż- 
niaków przybyła matka, Anna Bystra, 
wspólnie z ojcem Franciszka, oderwali 
kłódkę i ku swemu wielkiemu przerażeniu 
ujrzeli na podłodze leżące dwa trupy w za- 
skrzepłych kalużach krwi. Na miejsce 
zbrodni przybyła zawiadomiona policja, 
która wszczęła energiczne dochodzenia i 
ustalila, że morderstwa dokonał Kazimierz 
Szmaj, który wzięty w krzyżowy ogień py- 
tań, przyznał się do popelnionego krwawe- 
go czynu. Szmaj na poparcie swych słów 
złożył w ręce nolicji narzędzie zbrodni, pi- 
stolot „Parabollum* z 5 nabojami. Morder- 
c wraz z dochodzeniem i dowodem rzeczo* 
wym przekazano do dyspozycji władz są- 
dowo-śledczych, które poleciły osadzić 
zbrodniąrz: w więzieniu, 


— WYŻ TTA 


AFERA JOSIFA MILLERA 


Łódź, 28. 12, Przed kilku tygodniami 
wielkie poruszenie w Lublinie wywołała 
atora krawca, właściciela wielkiego ma- 
gazynu przy ul. Królewskiej 7, Josifa Mil- 
lora. Zaciąznąt on zobowiązania u do- 
glawców towarów na sumę około 80 ty» 
sięcy zlotych. pokrywając należność w czę= 
ści wekslami. Również przyjął on od kli- 
entów towary do wykonania, pobrał za» 
liczki łącznie na sumę ponad 120 tysięcy 
złotych, poczem zlikwidował ewój zakład 
i wyjechał z Lublina, Wszczęte przez po- 
licję dochodzenie ujawniło, że aferzysta 
ukrywa się u swej kochanki w Łodzi przy 
ul. Zgierskiej. Millera aresztowano i prze 
kazano władzom policyjnym w Lublinie, 


W kilku słowach 


Łódź, 27, 12. 


W dniu wczorajszym w godzinach wie- 
czornych zobrala się na pierwszem posie- 
dzemu komisja rozjemcza, wyznaczona 
przez minieterstwo spr. wew. opieki spo- 
łecznej i sprawiedliwości dlą rozstrzygnię= 
ĉia w drodze arbitrażu sporu między wła- 
ścicielami domów i dozorcami w Łodzi. 
Wyniki narad komieji znane będą w dniu 
dzisiejszym, 

* 


Biuralista firmy Gampe Alfred z Ło» 
dzi, 22-letni Arno Mack podjął z kasy 
2380 złotych na wypłaty robotników i 
zbiegł do Poznania a następnie do Gdyni 
i Warszawy i zjawił się dopiero no trzech 
tygodniach, gdy pieniądze przehulał w 
kabaretach. Na skutek listów gończych 
arceztowano go. Sąd okręgowy w Łodzi 
skazał defraudanta na półtora roku wię: 
zienia, 


— 


Sirona $ 
| GOO ĆW 
Łódzkie widoki 
Niewolnik 

Na drzwiach wymalowane były dwa ta- 
jemnicze kólka... 

— Ręce i nogi pourywam i po kątach 
porozstawiam, żeby dzieci miały czem ba- 
wić się... 

— Pozwól tylko wyjść!,,. 

— Dwa zęby w ścianie, dwa w suficie, 
reszta w stanie pary l. 

— Ależ... 

— Po pysku prać będę 
równo puchnie! 

— Ja się uduszę... 

— Kto duszę? Ty masz duszę, farfolcu 
w śledzionę trącony? Ja mam i ciebie i 
twoją dusze... 

— Wacuś!.. 

— Zamknij  jadaczkie! Do trzeciego 
dnia świąt będziesz tu siedział! Nauczę 
pętaka, jak porządnego obywatela, wier- 
mego spólnika obstawiać! To ja po to trzy 
dni po mieście latałem. żebyś ty, mazepo, 
komornika do lokalu wpuszczał?! A tera 
co? Ziemie święte na opłatek jeść bę- 
dziem? Nieprzymierzając jak eroplen fru- 


Konin. 27. 12. — Z okazji poświę- 
cenia lokalu Stronnictwa Narodowego 
Tuliszków i okolica zamanifestowały 
swoje uczucia narodowe. Członkowie 
miejscowego koła S. N. udali się na na- 
bożeństwo, po którem wrócili do lokalu 
dokąd przybył ks. dziekan dr. Cieśliń- 
ski i dokonał poświęcenia. Po poświęce- 
niu wielebny pasterz przemówił do ze- 
branych. zalecając iść nadal drogą raz 
już obraną, która jest zgodna z zasada- 
mi naszej wiary. Za gorące przemówie- 
nie zebrani podziękowali hucznemi ©- 
klaskami. 


i patrzyć, czy 


walem, zagrychie i co do wypicia do loka- 
lu znaszałem a ta glizda w trymiga całe 
wiktualność przemarnował!... 

— To nie ja, to komornik zabrał 

— Lepiejbyś się sam na tamten świat 
zabrał! Komornik! Jak ja ci dam komor- 
nika, lo cię w grajcarek skręci, na boże 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 


i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


OREDOWNIK, niedziela. 


WSPANIAŁA UROCZYSTOŚĆ NARODOWA 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: i-łamowy milimetr 30 groszy, 


dnia 29 grudnia 19% Rumer 294 


umie uskutecznić. Tera wtrajaj, co tam 
masz, a ja sierota cheba pójde do jednego 
znajomka na grande do wigilijnego stołu 
przefasonować się. A co ludzie powie- 
dzo? Firma jak jasny gwint — „Skowro- 
nek i Rembiszewski”, a na święta własne- 
go kruczka nawet nie posiada, na cudze 
wstawe leci... 

— Idż, Wacuś, a ja tu posiedze, intere- 
su popilnuje... 

— Grobu pilnuj, lebiego. Co masz to 
do pilnowania? Sztukowane ściankie kto 
rąbnie? Podłogie czyli sufit wynaszać ci 
będo? Chcesz siedź, chcesz iść — zjazd na 
zbite morde... 

—...a jak przyjdzie panna Karolcia? 

— Do ciebie przyjdzie? Twój zasmar- 
kany interes? Przyjdzie, albo i nie przyj- 
dzie, pójde i odszczekam, a potem wróce 
iz tobo pogadam — szykuj katafalek... 

— Wypuść, Wacuś... 

— Flaki ci wypuszcze! Siedź i pamię- 
taj, że jak jeszcze raz rakowatego czyli 
suchotniak wedle potrzeby ze siebie nie 
zrobisz w te Ścienne szafkie na aleluja 
zamknie i wodo polewał będe.  Serwus, 
wesołych świąt!... m-t 


Następnie zadeklamowała p. Helena 
Pałatyńska z Kempiny wiersz ku czci 
Polski. poczem przemawiali p. Jan Siep- 
ka z Władysławowa, p. Józef Nowak z 
Jabłonny oraz p. Marjan Paluta z Ko- 
nina. Wszyscy mówcy zostali nagro- 
dzeni oklaskami, Na zakończenie p. Je- 
siołkiewicz z Tuliszkowa wygłosił de- 
klamację. Podziękowanie mówcom i u- 
czestnikom uroczystości złożył wkońcu 
p. Adam  Janaszkiewicz, kierownik 
miejscowego koła S. N. Okrzykiem na 
cześć Wielkiej Polski i Hymnem Mło- 
dych zebranie zakończono. 


Na cholere kartkie 


pole spać pójdziesz. 
„Nie wcho- 


na drźwiach przyszykowałem: 
dzić, bo tyfisowo*? 

— Komornik nie chciał wierzyć... 

— A nie mogłeć, mordo, na małe chwil- 
kie na tyfus zachorować? To ma być 
spólnik, co złupiego tyfusu jak trzeba, nie 


Znak oferty ROSE z 18.924, n 2 745, d 1790 
t d = 1 słowo. 
Drobne RK I: w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje aię do godz. 10,15. 
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Dom | 


Ogloszenia do 30 słów dla poszn- 


Restaurację 


w te` rubryce 


ks 26. SZUKA POSADY (aj 


Monter - szofer 
na maszyny parowe, motory spå- 
linowe. elektryczne. 8 lat prak- 
tyki  pierwszorzednemi świadec- 
twami poszukuje posady. Hiero- 
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Co futro — to Edmund Rychter = co palto — to Edmund Rychter — co ubranie = to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wielkop 
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WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 
NA DZIEŃ NASTĘPNY 


Telefony centrali: 40-72, 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania. — Za wszystkie wiadomości i artykuły s m. Łodzi odpowiada Leon Trella, 
Rękopisów niezamówionych redakcja nie rwraca, 


Antoni Leśniewicz z Poznania. 

Przedpłata: miesięcznie przy 7-min wydaniach *ygodniowo z odbiorem w azgenturach 

i 230 M. Za odnoszenie do domu odpow. dopłata. Na pocztach i n listonoszów 
mieeięcznie 2,34 zł, kwartalnie 7,01. Poczta przyjmuje zamówienia tylko na 

6 wydań tygodniowo (bez poniedziaikowego) — Pod opaska w Polsce 5.00 zł 6 wydań tygod- 

nowo. — Zamówienia pocztowe należy nsknteczniać do 25. każdego miesiąca w urzędach 

pocztowych lub wprost w centrali Orędownika, 


14- 


Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P.K.O. Poznań 200 149 
176, 88-07, 44-61, 35-24, 35-25 
W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 


Łódź. Piotrkowska 91. — Za ogłoszenia | reklamy odpowiada 
ża 3 Na stronie 6-lamowej 15 groszy. na stronie 4-amowej prz 
Ogłoszenia U reklamy: końcu tekstu redakcyjnego 30 gr. na stronie 4-rej 50 EAA Š 
-e tronie Ż-iej 60 gr. na stronie wiadomości lokalnych 1 
od jednolamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca FE 
uadwyżki. Drobne ogłoszenis najwyżej 100 stów. w tem 5 nazłówkowych (drukowanych 
uusto): słowo naglówkowe 15 gr. każde dalsze słowo 10 groszy. Za różn'ce miedzy zestawem 
a wysokością ogloszenia. powstałą wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada, 
Ogioszenia są płatne zgóry, 


Nakład i czcionki: Drukarnia Polska Spółki Akcyjna, Poznań, św. Marcin 70. 


W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie. strajków 
dostarczony: 


zd zywnictwo nie odpowiada sa dostarczenie pime; a ułónenci i misja prawa Homegenin się aie- 
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Uchodziło być Czechem, Słowakiem, 
Bośniakiem, nawet Żydem; wysoko w 
cenie stali Węgrzy, ale na Polaków pa- 
trzono zawsze zgóry, pogardliwie. Każ- 
dy austrjacki chłystek, golibroda, za- 
wodowy „Fensterputzer', czy wiedeń- 
ski dorożkarz, darł nosa do góry i 
chętnie przypinał polskości łatkę, w 
czem im wiernie sekundowali ofice- 
rowie. Polak był niedołęgą, głupcem, 
niczem, Znano też polską. gospodarkę, 
polskie drogi, polskie panie-koniki, pa- 
nie-wychodek, tylko nie znano geogra- 
fji ani historji. , Nie wiedziano także 
nic o tem, że Polska jest krajem o 30- 
miljonowej ludności i starej kulturze. 
Dziwióno się trochę, że po dworach po- 
rozumiewano się z najeźdźcą we 
wszystkich językach europejskich, nie 
wyłączając niemieckiego, gdy nawet 
austrjaccy sztabowcy nie znali pœ 
prawnie ani jednego obcego języka; 
nie zdawano sobie sprawy, że ten spo- 
niewierany naród ma wykształcenie i 
wiedzę. Rozumieli to może dygnitarze, 
generalskie ekscelencje, ale o tem dys- 
kretnie milczeli; nie rozumiał tego jed- 
nak niższy oficer, a tem mniej szere- 
gowiec. 

Tak samo było w czasie pokoju Au- 
strjackie sfery rządzące, mało co wy- 
kształceńsze niż oficerowie z armji, 
pozwalały na różne polityczne szopki 
i swobodny niby-rozwój tego niby-na- 
rodu, który z przywilejów i wolności 
w pełni korzystał, nad sobą sumiennie 
pracował a swoją drogą nienawidził 
najeźdzcę i wręcz z niego pokpiwał. 1 
rewanżowano się w pogardzie, bo mó- 
wiono zkolei: austrajackie gadanie, 
austrjacka morda, mądry jak austrjac- 
ki oficer. Q armji miano też nieosobl;- 
we pojęcie, skoro w szkołach już w 
sztubie śpiewano: 

Nasz pon kajzer, co w Wiedniu stoi 

Swoje wojsko do bitwy stroi, 

Ale on tam nie pójdzie 

I wojować nie będzie, 

Bo się boi!... 

Polak galicyjski nie liczył się. Ten 
był murowanie austrjacki O Polakach 
z za kordonu wiedziano tyle, że są 
jakby odmianą Moskali, częścią skła- 
dową Rosji, kimś, jak Kozacy, Czerkie- 
si, Ukraińcy czy Kirgizi, Tak rozumia- 
ły austrjackie sztaby, bo ich nikt ni- 
gdy historji nieistniejącego na mapie 
Kuropy narodu nie uczył, tak wyżsi 
i miżsi oficerowie, tak rozumiał żoł- 
nierz i reszta anstrjackiego spałeczeń- 
stwa, zapatrzona bałwochwalczo w 
swoich hapsburskich erzherzogów i w 
ich pikantne erotyki. Nikt zresztą 
nie miał o to do Austrjaków pretensji 
i w czasie pokoju malo się z tem liczo- 
no, a nawet nie liczono się wcale. Od- 
bywano lójalnie służbę wojskową, któ- 
rə inteligencja uważała za ośli mostek 
do dalszej pracy, chłop za egzamin fi- 
zycznej dojrzałości do ożenku, a poza 
wojskiem, w domu — żyło się już po 
swojemu po polsku. 

Szczególnie nie licrgył się małopol- 
ski Polak, służący stale w armji, 
sztandowiec, Ów był rygorzystą i służ- 
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bistą, zapatrzonym we własną karjerę. 
Być oficerem znaczyło w karjerze 
wszystko, szczególnie u podupadłej 
szlachty, u synów wyższych urzędni- 
ków i wojskowych. Teresianum w 
Wiedniu kończyli same paniczyki, u- 
kładne i gładkie lale, a w koszarach 
chamy, Trudno, taki był duch wycho- 
wania oficerskiego. Ojciec zupak prę- 
żył się służbowo przed synem lejtnan- 
tem, a synowi sprawiało szczególną 
przyjemność danie staremu jak naj- 
większej piguły w służbie. Ale ojciec 
zupak cieszył się z tego i nie wyobra- 
żał sobie, hy mogło być inaczej, Wo- 
góle było modne znęcanie się nad żoł- 


nierzem w formie przeróżnych, bez- 
dusznych ćwiczeń, podobnych często 
do średniowiecznych tortur, Bo żał- 


nierz w mundurze przestawał być oby- 


„Nadchodzą transporty jeńców* 


watelem, człowiekiem, a stawał się 
pionkiem, rzeczą, niewolnikiem, psem, 
któremu poza rozkazem nic nie wolno. 

Stoimy znowu w szeregu, wyTrów- 
nani na cal, ustawieni według wzro- 
stu: brzuch wtył, piersi naprzód, gło- 
wa do góry. Tylko jest nas djablo ma- 
ło, niespełna trzecia część dawnej 
kompanii. Ale furda liczba, przynaj- 
mniej na teraz — grunt postawa! A 
postawa jest świetna! Każdy wpraw- 
dzie powykręcany i stoi jak na szpil- 
kach, ale tak właśnie ma być. 


Nowy nasz dowódca kompanii, 
lejtnant Pokorny, po odebraniu od 
Liebschego służbowego raportu, czy- 
ta rozkaz komendy pułku. Rozkaz za- 
wiadamia o świeżej nominacji same- 
go lejtnanta, a potem podnosi ogólni- 
kowo nadzwyczajną dzielność, okaza- 
ną w ostatnim boju i pełną pogardy 
śmierci brawurę naszych żołnierzy, 
dzięki czemu odnieśliśmy tak świetne 
zwycięstwo nad nieprzyjacielem, któ- 
ry umyka w popłochu, zostawiwszy 
na placu boju licznych zabitych, ran- 
nycii i bogaty sprzęt wojenny. Ilu 
tych zabitych, ilu rannych — tego roz- 
kaz nie wyszczególnia. Zato my wie- 
my i bez oficjalnego rozkazu, że było 
istotnie tęgie lanie, tylko, że myśmy 
byli lanymi, a Moskale lejącymi. Od- 
znaczeń ani awansów nie było, Roz- 
kaz niby entuzjastyczny, ale jakiś nie- 
pewny siebie. Czegoś w nim brakowa- 
ło. Wyczuwało się najwyraźniej, że 
kto tę bajkę układał, sam w nią nie 
wierzył i bujał w najlepsze. 


Najważniejszy składnik 
NIVEI „EUCERYT" sprawia, że Krem NIVEA wnika 
łatwo I głęboko w pory skórne — dlatego ta 
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Lejtnant oddaje książkę rozkazów 
podoficerowi rachunkowemu, a potem 
przemawia do kompanji od siebie, po 
polsku. 

Kraśnieją gęby, weseleją miny, bły- 
szczą oczy. Komanja w siódmem nie- 
bie. Lejtnant, prześliczny chłopiec, o 
piwnych, aksamitnych oczach — ubrać 
go tylko w szatki kobiece, a gotowa 
najurodziwsza niewiasta. Ale nie to 
się ludziom podoba, tylko fakt, że 
mówi po polsku, a przytem klnie co 
słowo, na czem świat stoi. Żołnierz 
wyczuwa instynktownie, że to swój 
chłop, a że kinie jak dorożkarz — to 
tylko tupet i zadzierzystość, pod któ- 
remi kryje się złote, polskie serce, Od- 
gaduje w nim tęgiego oficera, jakie- 
mu można zaufać, towarzysza w złej 
i dobrej doli, nie bezduszną figurę 


wojskową. Lejtnant jest także sztan- 
dowcem, mimo to zaraz poznać, że to 
nie jakiś wychowanek sztyftów, ale u- 
kończony gimnazjalista, co należy do 
rzadkości. Klnie oto w najczystszym 
klasycznym heksametrze, skandując, 
jakby czytał Homera: 

— Psiakrew-soba-cza szlag-by was- 
jasny nietrafił! No! Daliście się, chło- 
paki, wyrżnąć jak barany! Wystrzelali 
was jak kaczki, co? Tam do stu cięż- 
kich djabłów! Ale teraz się nie damy, 
prawda czy nieprawda? Dzisiaj 
grunt łopata i okop — rozumieta do 
cholery ciężkiej!? A potem dopiero 
gwer, ©!... 

Umie przemawiać do ludzi, ani sło- 
wa; zna doskonale psychikę naszego 
chłopa. Z nas, jednoroczniaków, nic 
sobie nie robi. Uśmiecha się tylko po- 
rozumiewawczo i rąbie dalej: 

— Kryć się, kryć do pioruna! De- 
kować się! Dzisiejsza wojna polega na 
kryciu się! Odważnym być — to je- 
szcze mało, tu trzeba być odważnym 
i mądrym! A kto jest na wojnie mądry, 
hę? Ten, co się umie dekować i bije 
do kroćset! A głupi wystawia łeb i te- 
go biją, o widzita? Najpierw się okop, 
zadekuj, schowaj łeb, a potem wystaw 
ostrożnie tylko oko i patrz, a rozej- 
rzawszy się — wal psiawiary! A nie 
tak na ślepo, bum, bum, bo z tego 
djabli komu co!... 

Lejtnant przemawia jeszcze długo 
w ten sposób, dokumentując każde 
zdanie odpowiedniemi gestami, a lu- 


dziom serca rosną. Każdy rozumie, | deptak, 


NIE WOJNY 


M c w a SS 


Światło sygnalizacyjne 
na krowim ogonie 


Jeden z wieśniaków w miejscowości 
Gaildorf w Niemczech wpadł na wcale cie+ 
kawy dowcip. Kupił krowę na jormarku 
już późnym wieczorem. Mając długą drogę 
do swej siedziby, którą musiał odbywać 
szosą o dużym ruchu automobilowym, za” 
bezpieczył się zupełnie wedle „przepisu 
od niebezpieczeństwa przejechania krowy, 
przez samochód. Na jednym z rogów krowy 
zawiesił małą jasną latarkę, a na ogonie w 
ustalonej wysokości przywiązał czerwoną 
latarkę ostrzegawczą. Z tak iluminowaną 
krową dotarł szczęśliwie do swej wioski, 
ku uciesze wszystkich przejeżdżających. 


że ten młodzik, to chłop z wiary i nie 
pozwoli zapędzić w kozi róg ani siè- 
bie, ani ludzi. Żołnierz zaczyna: ufać 
i co najważniejsze — kochać swego 
dowódcę już po pierwszych słowach, 
które, dalekie od zwyczajnego szablo- 
nu, przemawiają w swoim języku 
wprost do serca i duszy. s 

Zupak Liebsche chmurnieje, ale u- 
śmiecha się boleśnie. Lejtnant rozma» 
wia służbowo piękną, poprawną niem- 
czyzną, ale prywatnie mówi po pol- 
sku. Dotychczas był Liebsche jedy- 
nym tłumaczem rozkazów czy prze 
mówień oficerów, a choć tłumaczył 
pożal się Boże — przecie pysznił się, że 
jest nieodzowny i więcej umie, niż nie- 
jeden z jego przełożonych. Jednorocz- 
niacy także uśmiechnięci i wyraźnie 
zadowoleni, choć odnoszą się z wielką 
rezerwą, bo djabeł wie, kto om taki. 
Niby setny chłop, ale może mieć czar- 
no-żólte podniebienie. Tak bywało 
przecież najczęściej. — Odnosimy się 
do niego życzliwie, ale powściągliwie. 
Wszak to sztandowiec, my zaś tylko 


rezerwiści, a to gruba różnica! Pokor==""4 
ny to też podkreśla. Kpi w żywe oczywi 


z rezerwistów, twierdząc, że to żoł- 
nierz linjowy jest wojskiem, a rezerwa 
to zawalidrogi, cywile w mundurze 
i darmozjady. 

Sterczymmy ciągle na miejscu, cze- 
kając na uzupełnienie. Nasi poszli już 
daleko naprzód, bo słychać tylko głu= 
chy huk armat, które wciąż pracują. 
Nadchodzą transporty jeńców. Dobry. 
znak, nasi górą! A transporty idą i 
idą. Podobno zagarnęliśmy całą dy- 
wizję. Walą chłopy, roste jak dęby, 
śmigłe, muskularne, a konwojują ich 
zakutane w niezgrabny mundur cher- 
laki. Aż śmiech patrzeć! Mundury ro- 
syjskie zakurzone, utytlane w glinie 
i błocie, ale solidne, dopasowane da 
wzrostu żołnierza, A już buty — 
pierwsza klasa, tylko czuć je jakimś 
specyficznie rosyjskim dziegciem. Lit 
dzie wyżarci, pełni na gębie, karczy= 
sko u każdego jak u byka, ani porówa 
nania z austrjackim piechurem, ubra» 
nym jak dziad, zmizerowanym, zde- 
chłym, nikłym, gramolącym się na no- 
gach, poowijanych w szmaty, zwane 
szumnie kamaszami. Jeńcy nie mają 
wcale min posępnych, przeciwnie — są 
zadowoleni, roześmiani, kurzą z sa- 
tysfakcją machorkę i rozmawiają z 
sobą głośno. Na wojska austrjackie 
spoglądają z ciekawością i niby po- 
dziwem, przyznając bezapelacyjnie ar- 
mji przeciwnika wyższość techniczną. 
Wierzą zgóry w jej zwycięstwo, no, bo 
skoro Austrjacy wdarli się już tak 
głęboko i tylu „russkich* wzięli do 
niewoli, to pewno tak zawsze będzie. 
Opowiadali tylko, że do Kijowa bardzo 
daleko, a do Moskwy jeszcze dalej... 

Dziś rano wyrzucono nas z dość 
wygodnych kwater we wsi. Cały pułk 
obozuje obecnie na polu koło cmenta- 
rza, tam, gdzie kilka dni temu toczy” 
ła się zawzięta walka na śmierć i ży- 
cie. W ciągu niespełna jednej godziny 
powstało na szczerem polu nowe mia- 
sto z płóciennych namiotów. Wieś u- 
przątnięto i opróżniono dla pomie- 
szczenia sztabu komendy korpusu, 
którego przybycia oczekują lada godzi- 
nę. Do robienia porządków w chału- 
pach i koło chałup użyto wszystkich 
ludzi z naszego pułku, z wyjątkiem 
służby. Poprawiano nagwałt drogi, 
mosty, pioty; zamiatano, czyszczono, 
szorowano, zaś koło szkoły wybudowa- 
no w ciągu kilku godzin wspaniały 
który zaraz umajono zielenią, 


Kasyno gry w dzikiej puszczy australijskie 


W osadzie poszukiwaczy złota — Samowład:y burmistrz — Gra w kości W Chińskim 
szynku — Zemsta Fungti'ego 


W dziewiczych lasach australijskiej pu- 
szczy — gdzie oddawna ciszę przerywał 
tylko krzyk dzikiego zwierza — dziś znaj- 
duje się 


niewielka osada poszukiwaczy złota 
znana pod nazwą Tennats Ereek, 


Odkrywcą jej i założycielem jest nieja- 
ki Tom Swift — obywatel amerykański, 
który skazany parokrotnie na karę śmier- 
ci przez dziesięciominutowy odpoczynek na 
elektrycznym fotelu — poszukiwany był 
przez policję wszystkich pięciu części świa- 
ta — i wreszcie 


przepadł bez wieści w dziewiczych 
pra - puszczach australijskich. 


Wędrując korytem nieznanej rzeki — 
Swift natknął się pewnego dnia na dziwny 
szaro - brunatny minerał — który przy 
bliższem badaniu okazał się złotem, pomie- 
szanem z wilgotnym iłem. 

Przez pewien czas Swift sam eksploa- 
tował odnalezione przez siebie tereny. Jed- 
nakże po kilku miesiącach do Ereek zawi- 
tali dwaj Włosi — którzy po dokładnem 
zbadaniu sytuacji — doszli do przekona- 
nia, że jest ich o jednego za dużo. 

Wypatrzywszy chytrze gdzie Swift 
przechowuje wydobyte złoto — zabili go, 
co zresztą u poszukiwaczy złota jest niemal 
tradycyjnym zwyczajem. 

Należy zresztą dodać, że panowie Rosa- 
rio i Da Ponte nie byli najszlachetniejszy- 
mi przedstawicielami swego narodu — i 
również obrali Atustralję za stałe miejsce 
zamieszkania, tylko w tym celu, 


aby uniknąć bliższego kontaktu z wło- 
ską policją, która ich od szeregn lat 
poszukiwała. 


Minęło kilkanacie miesięcy. Złoto posia- 
da między innemi tę dziwną własność, że 
nie nadaje się do żadnej tajemnicy, Wieść 
o niem przenika w przedziwny sposób 
dziewiczą, nieprzebytą puszczę i przenosi 
się blyskawicznie z miejsca na miejsce. 

Magnetyczny urok żółtego metalu elek- 
tryznuje i przyciąga ludzi — którzy ściągają 
ze wszystkich stron. 

Podobnie działo się w Ereek. W niedłu- 
gim czasie osada liczyła już przeszło 200 
mieszkańców, 

Pewien Hiszpan, nazwiskiem Ranudo — 
któremu lot specjalnie sprzyjał w poszuki- 
waniu złotodajnego piasku — 


obwołał się nawet burmistrzem 
tej małej metropolji, 


skupiającej przedstawicieli niemal wszyst- 
kich ras i narodów. 

Rywalem Ranudo był Framcuz Billon. 
Niesłychanie ambitny i również bardzo bo- 
gaty nie chciał on uznać władzy samo- 
zwańczego burmistrza i na tem tle docho- 
dziło do awantur przeplatanych ciosami 
krótkich australijskich noży. 

Wreszcie którejś nocy Hiszpan Ranudo 
przepadł. Widziano go, jak zniknął w lasku 
palmowym, otaczającym malowniczo nie- 
wielkie pobliskie jezioro. Minęło kilka dni 
a Rasudo nie powracał z puszczy. 

Ostatecznie w dziewiczym lesie austra- 
lijskim bywa rozmaicie; czasami wśród 
gaszczów śmignie zatruta strzała i śmiały 
podróżnik osuwa się cicho na ziemię, aby 
już więcej nigdy się nie podnieść. 


Z puszczy tylko niewielu powraca. 


Jednąk oczy wszystkich skierowały się 
podejrzliwie i nieufnie w stronę Billona. 
NPR IB I RE Z Eg 
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Najwyższą kobietą na świecie jest prawdo- 
podobnie dama, którą widzimy na zdjęciu. 
Nazywa się oma Elsa Droyson, mieszka w 
Londynie i ma imponujący wzrost 2,56 m. 


Francuz milczał zawzięcie i w odpowiedzi 
opierał jedymie prawą dłoń na rękojeści 
rewolweru. 

Niebawem sprawa poszła w zapomnie- 
nie. Murowany dom Hiszpana, pierwszy 
budynek tego rodzaju, jaki zbudowano w 
Ereek — został zamieszkany przez mną ro- 
dzinę i życie potoczyło się dalej swoim try- 
bem. 

Gdy do osiedla przybył któregoś dnia 
Chińczyk Humgti — nikt nie przypuszczał, 
że 

jego właśnie urie los jako mściciela 

Hiszpana. 


Nocne życie w Ereek ograniczało się do 
pijatyk w małym szynku, którego właści- 
cielem był pewien Holender. 

Codziennie wieczorem było tam głośno 
i gwarno i spracowani trudami dnia po- 
szukiwacze wymieniali tam grudki złota 
za lichą wódkę. Gdy po kilku godzinach 0- 
gólnej pijatyki wszyscy byli nie całkiem 
przytomni za wyjątkiem szynkarza i jego 
rodziny — regulowanie rachunków odby- 
wało się nie całkiem prawidłowo i uczci- 
wie, 


Cińczyk Hungti bywał codziennym go- 
ściem w szynku Holendra. Pijąc przez wie- 
le godzin jeden kieliszek ohydnego alkoho- 
lu — doszedł do wniosku, że w zdobywaniu 
złota bez porównania lepszą metodę obrał 
Holender niż pozostali poszukiwacze — 
którzy przez cały dzień ciężko pracowali, 
podczas gdy szynkarz się wysypiał. 

Wieczorne zaś jego zarobki 


przewyższały znacznie wielomiesięcz- 
ne dochody jednego poszukiwacza, 


Przemyślawszy problem dokładnie, 
Chińczyk wynajął sobie dwóch tubylców i 
zniknął z nimi na kilka dni z terenów 
Ereek. 

Lecz niedługo powrócił. Wówczas na 
końcu osady przy wspomnianym już lasku 
palmowym, otaczającym małe jezioro — 
Hungto wraz z najętymi ludźmi rozpoczął 
budowę wielkiej hali, której rozmiary 
znacznie przewyższały szynk Holendra. 

Praca postępowała szybko i w kilka dni 
potem — Chińczyk zaprosił kilkudziesię- 
ciu znajomych na uroczyste otwarcie rO- 
wego lokalu. 


Północno - wschodnia część „Pola sportowego Rzeszy” 
przyszłym roku rozegrane zostaną igrzyska olimpijskie. Z 
wyższej szkoły wychowania fizycznego, przyszłej akademji wychowania fizycz- 
nego. Mieszczą się tam liczne sale dla gimnastyki, lekkiej atletyki, szermier- 


ki, pięściarstwa, zapasów oraz zimowa pływalnia. 
między halami, otwarty basen pływacki. 


gdzie w. 
gmachy 


w Berlinie, 
lewej: 


Na przednim planie, po- 
Gmach w budowie z kopułą, zupełnie 


z lewej, to dom sportowy, siedziba administracyjna przywódcy sportu niemiec- 
kiego. Wtyle szkoła gimnastyczna, oraz dom mieszkalny studentów, w któ- 
rym w czasie igrzysk mieszkać będą zawodniczki. 


W przestronnej hali znajdowało się Kil- 
ka podłużnych, długich stołów z wymalo- 
wanemi na blatach kwadratami, opatrzo 
nemi w cyfry różnokolorowe. 


Na każdym ze stołów stały kubki 
z kośćmi do gry. 


Hungti zaprezentował swym gościom 
Monte Carlo w dziewiczym lesie australije 
skim. 

Pomysł mądrego „Syna nieba* spotkał 
się z ogromnym entuzjazmem i wkrótce 
„salony“ Hungtiego zapełniły się szczelnie 
poszukiwaczami złota, którzy poczęli ma- 
sowo pozostawiać ciężko zdobyty metal w 
lokalu Chińczyka. 

Gra odbywała się uczciwie lecz 
wszystkie tego rodzaju imprezy obliczone. 
są oczywiście na interes właściciela, a nie 
na interes grających. Żadne kasyno gry 
nie ma pretensji do tytułu towarzystwa fi- 
lantropijnego. 

Podobnego zdania był również i Humgti, 
który uczciwie wyplacał nieliczne wygra- 
ne, ale i niemniej uczciwie ściągał liczne 
i częste przegrane, które przypadały jerau, 

Jeden tylko Francuz Billon pozostał 
wiernym holenderskiemu szynkarzowi, 
gdzie koasekwentnie upijał się ©o wieczór. 

Jednakże pewnej nocy — gdy znajdował 
się w stanie zupełnego zamroczenia, namó- 
wiony przez kogoś odwiedził sałon Hung- 
tiego. Odrazu zaczął hardzo wysoką Erę, 
Po kilku pierwszych wygranych los zaczął 
go poprostu kokietować. 


Ku wyraźnomu niezadowoleniu Chiń- 
czyka — Billon troit stawki I wygry* 
wał ustawicznie, 


Na sali panowało niebywałe napięcie. 
Wszyscy skupili się koło stołu, gdzie grał 
Francuz i z przejęciem śledzili grę. Po u- 
pływie pół godziny, Billon wygrał wszyst- 
ko, co znajdowało się na stole i poza tem 
jeszcze poważną sumę, 

Hungti oświadczył, że nie może więcej 
zapłacić, bo już nic nie ma. Pijany Fram- 
cuz pobiegł po tych słowach do drugiego 
pokoju, sądząc, że Chińczyk ukrywa tam 
swe skarby. 

Był jednak zbyt pijany, aby mógł cze- 
gokolwiek szukać, 


Przerzucił więc przez plecy worek ze 
złotem, które wygrał od Chińczyka 


i wśród napiętego milczenia obecnych — 
wyszedł na dwór. 

Po jego wyjściu zapanował z powrotem 
gwar. Zaczęto komentować gorączkowo 
niezywałe zajście — rozbicia banku, któ- 
rego dotąd nikomu mie udało się spowodo- 
wać. Wśród ogólnego gwaru zauważona — 
że Hungti zniknął gdzieś również — i wię- 
cej ich nie oglądano. Taki był koniec ka- 
syna gry w dzikiej puszczy australijskiej, 


Czarni Żydzi w fibisynji 


Należą do plemienia Falaszów, czyli „przybyszów 


W Etjopji żyje obok wielu innych 
plemion, mależących do czarnego cesar- 
stwa, również żydowskie plemię, posiada- 
jące dziwną historję. Członkowie tego ple- 
mienia są czarni, o rysach mało semickich, 
nie odróżniających ich od prastarej abi- 
syńskiej rasy Amharów. Należą oni do 
POPE Falaszów, oo oznacza „przyby- 
szów." 


W jaki sposób plemię żydowskie do- 
stało się do Abisynji, nie wiemy. Legenda 
głosi, że wszyscy oni pochodzą od słynnej 
królowej Saby, której romans z królem Sa- 
lomonem dał życie pierwszemu Meneliko- 
wi i przyczynił się do założenia dynastji 
abisyńskiej. Pewne jest tylko, że Falaszo- 
wie musieli przybyć do Abisynji zaraz po 
skończeniu Starego Testamentu, ponie- 


Polak dyrygentem amerykańskiej 
orkiestry symfonicznej w Milwaukee 


Jest to trzeci z rzędu nasz rodak, dzierżący batute w Stanach 


Zjednoczonych 
Dziennik Chicagoski" donosi: po zbadaniu zespołu prof. Bojanowski 
„Polonja amerykańska może być | orzekł, że materjał artystyczny jest 


dumną. gdyż w świecie muzycznym Sta- 
nów Zjednoczonych wysuwa się na przed- 
nie miejsce jeszcze jeden z najwybitniej- 
szych polskich dyrygentów, znany dobrze 
Polonji chicagoskiej, mianowicie prof. 
jerzy Bojanowski, 

Jak donoszą bowiem pisma amery- 
kański z Milwaukee, w sąsiedniem na- 
szem mieście, prof. Jerzy Bojanowski 
zdecydował się zreorganizować tam ame- 
rykańską orkiestrę symfoniczną i objąć 
nad nią batutę, Orkiestra ta będzie no- 
sić nazwę „The Milwaukee Symphony" 
i pierwszy jej koncert odbędzie się dnia 
6 stycznia w sali teatru Pabasta. Naj: 
lepsze siły artystyczne miasta Mil- 
waukee wchodzą w skład tej orkiestry i 


pierwszorzędny. i będzie można postawić 
orkiestrę na bardzo wysokim poziomie. 
Zarówno co do liczby, jak i zdolności po- 
szczególnych członków orkiestry symfo- 
nicznej, orkiestra milwaucka będzie stała 
wyżej od przeciętnych orkiestr europej- 
skich. 

Jerzy Bojanowski jest trzecim z rzędu 
Polakiem, obejmującym kierownictwo 
amerykańskiej orkiestry symfonicznej. 
Pierwszym był Leopold Stokowski, który 
dyryguje orkiestrą filadelfijską, drugim 
Rodziński, który  dyryguje orkiestrą 
clevelandzką, teraz dochodzi Bojanowski, 
który będzie dyrygował orkiestrą mil- 
waucką, 


waż znają jedynie z pism żydowskich Pię- 
cioksiąg Mojżesza. Święcą oni Święto Pa- 
szy, dzień Pojednania, żydowski Nowy Rok 
i przestrzegają obrządku obrzezania, 


Po raz pierwszy dowiedziano się w Eu- 
ropie o istnieniu Falaszów w 18 stuleciu od 
angielskiego podróżnika Jamesa Bruce. 
Potem, w r. 1867, stowarzyszenie „Aliance 
Israelite Universejl* wysłało do Abisynji 
orjentalistę, Józefa Halevy, w celu zbada» 
nią tego plemienia. Od niego czerpiemy, 
naszą wiedzę o Falaszach. 


Uwagę badaczy zwróciła przedewszyst- 
kiem wielka surowość ich obyczajów. Nie- 
zdarza się prawie nigdy, aby któryś z Fala» 
STÓW naruszył obowiązujące przepisy. Prze- 
pisy te nie są wcale trudne do nauki: bo 
Falaszów obowiązuje jedynie dziesięć przy- 
kazań Starego Testamentu. Ponieważ nie 
znają Talmudu, który powstał w czasie, 
gdy stracił już styczność z resztą żydo” 
stwa, nie obciążą ich liczne komentarze i 
wyjaśnienia. 

Badacze stwierdzili, że poza niezwykłą 
surowością obyczajów, nie różnią się w ni- 
czem od ludności, wśród której żyją. Są 
mieszkańcami stale osiadłymi i uprawiają 
głównie rolnictwo, prócz tego kilka. ręko- 
dzieł, jak stolarstwo, koszykarsiwo itd. 
Znani są powszechnie jako murarze i bu- 
downiczowie. 


Falaszowie nie mówią w codziennem 
życiu językiem „hebrajskim. Ich codzienny 
język nazywa się „guara” j jest dialektem 
hamickim. Języka  starohebrajskiego u- 
żywają jedynie do modlitwy. Odkrycie Fa- 
łaszów których obliczono na 50.000 osób, 
wywołało w swoim czasie sensację. 


